
115 — Rocznik XIV. Czwartek, 23 maja ISTS.
Za Redakeyą odpowiedzialny 

„islaW Bronikowski w Poznaniu.
F ______

iracva, Ekspedycya i Biuro Redakcyi ś. Marcin 
^,r J No 62.

Dziennik Poznański
, • codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów:)

• r«za drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od
*’persza drobnego 3 sgr. (ind. tłóroaczenia). 

Listy
ulcyi, administracj i i ekspedycyi winny bj ć 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w paistwie nie- 
mieckiein 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Aostryi 6 guldenów 
we Francji 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwecyi 
5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 2 sgr., wo Włoszech 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 23 fj w A ue- 

ryce 6 tal. 7*/« sgr.
Przedpłata i ogłoszenia 

przyjmują się w ekspedyeyi; przedpłatę przyj nją 
w monarchii praskiej oraz w państwach do zw ązkupo- 
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze a^en ury. 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) wżw także

przesyłać ogłoszenia do ekspedycyi Dzieit. Poru. 
Rękopi.sma

nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
WfKrakowie Józef Czech, księgarz i Administracya Dziennika Kraj. — We Lwowie F. H. Richter. księgarz. — W Paryżu przyjmują przedpłatę Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No 16 i pułkownik Rączkowski, Rue du faubourg 
poissonnière 33. — W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street, Leicester Square W. Ö. — Ajencye do przyjmowania ogłoszeń: Na całą Francyą pp. Havas, Lafittte, Bullier & Comp. Place de la Bourse Mo. 8. W Ham­
burgu, Frankfurcie n. 1L Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei Haasenstein & Vogler. — W Berlinie: Rudolf Mosse, Gr. Friedrichstrasse 60, A. Retemeyer, H. Albrecht, Taubenstrasse 34. i Zeidler & Co., internationale Aunoncen-bxpe- 
jition. — W Bremie: E. Schlotte. — W Lipsku: Eugeniusz Fort, Sachse & Comp, — W Frankfurcie n. M. Daube & Comp. — W Wrocławiu: Priebatsch, Ring. — W Buku: S. Bajoński, — w Gnieźnie: A. Wierzbicki, w lnów o- 

cławiu: A. Kryszewski, w Krotoszynie: Ludwik Ciemierski, w Obornikach: F. W. Rakowski, w Pleszewie: L. Zboralski.

Na miesiąc Czerwiec otwieramy oso- 
.. abonament. Prenumerata dla abonentów 

^jscowych wynosi 1 talar, dla zamiejsco- 
nTh zaś (w granicach państwa pruskiego) 1 
j 10 sgr. Abonenci zamiejscowi zeebeą prenu- 
jiratę wprost do ekspedycyi Dziennika nade- 
lać) gdyż król, urzędy pocztowe prenumeraty 
U jeden miesiąc dotąd jeszcze nie przyjmują.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

0<1 Iledakcyi.
Po ukończeniu powieści: „Z życia Awanturnika,“ 

, wkrótce nastąpi, zaraz rozpoczniemy druk powieści, 
opisanej przez Waleryą Marrenć, zaszczytnie znaną 
ilicznych tego rodzaju prac, umieszczonych w pismach 
Brszawskich. Nowa ta praca, dla Dzienni ka napi-

r •
wa, nosi tytuł: ROKI, studyum małżeńskie.

POZNAŃ, 22 maja.

Z Madrytu nie przestają dochodzić nas depesze o 
¡iirczkach wojsk królewskich z rozproszonemi oddzia- 
luni powstańczemi, co wymownym jest dowodem, że 
Karliści dość palnego w Hiszpanii nagromadzili mate­
riału i że powstanie to mogłoby było niemałe zadać 
łlęski sprawie króla /Amadeusza, gdyby kierowali niem 
lidzie zdolniejsi, ludzie z poświęceniem, a nie bohate­
rowie co za pierwszemi strzałami zwykli byli szukać 
ratunku w ucieczce. Tak zrobił sam król Karol VII., tak 
ezynili wszyscy jego jenerałowie i oficerowie, których cały 
iegion internował rząd francuzki po różnych miastach. 
Ostatnia depesza madrycka donosi, że przeszło 5000 
powstańców poddało się w skutek klęski zadanej im 
przez marszałka Serrano pod Aguirre. Ta sama de­
pesza zapewnia, że powstaniu w Biscayi brak należy­
tego kierownictwa, co przyczyni się niemało, że błąka­
jące się tutaj oddziały z łatwością zostaną pokonane i 
tym sposobem usunięte ostatnie zapory, stojące na dro­
dze do utrzymania porządku i bezpieczeństwa.

Rząd po uśmierzeniu ruchu karlistowskiego za­
mierza zabrać się do usunięcia z urzędów i szeregów 
armii tych wszystkich, których podejrzywa o sympatye 
dla stronnictw opozycyjnych. Krokiem tym gabinet 
Sagasty popchnąłby przeciwników dynastyi w ramie­
nia stronnictwa radykalnego, które pierwotnie tworzyło

Z życia
AWANTURNIKA.

OBRAZKI WSPÓŁCZESNE
przez

jf. J. J<RASZEWSKIEGO.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 63, 64, 66, 67, 69, 71, 72, 74, 75,
<6, 80, 85, 86, 87, 91, 92, 93, 94, 96, 97, 100, 103, 104, 106,

107, 109, 112 i 113.)

Biła godzina dwunfcsta na miejskim zegarze, gdy 
Prezes wchodził na wschody mieszkania doktorowój, 
■'lurniińskiego nie było jeszcze. — Pospiech ten dowo­
ził jak bardzo pragnął, aby widzenie się przyszło do 
skutku.

Doktorowa go przyjęła znowu w przedpokoju. . .
— Idź pan do gabinetu za salonem — odezwała 
witając go z daleka. — Drzwi zostaną otwarte, a

'r5'jścia z niego żadnego nie ma, podsłuchanymi więc 
M nie możecie i będziecie całkiem swobodni. Jdź 
Pan> ja tu zostanę.

Nic nie mówiąc prezes bardzo blady, ale ubrany 
Powagą, wielką poszedł natychmiast do gabinetu —
1 n>e rzucając kapelusza, stanął oparty o ów komin, 
w którym niedawno spalił papiery Murmińskicb. . .

W dziesięć minut potem chód w salonie dał się 
Wzeć; Teodor dość spokojny zbliżył się do progu, 
uczy dwóch zajadłych nieprzyjaciół spotkały się z wy­
ceni, w którym było więcej może ciekawości niż gnie-

Obaj usiłowali zbadać swe usposobienia. —
Gdy Murmiński próg przestąpił, prezes powolnie 

2oliżył się ku niemu. ..
■— Panie Teodorze — rzeki głosem drżącym — 

!atn pragnąłem widzenia się z nim. . . Okoliczności 
u nas nie zależące uczyniły nas nieprzyjaciółmi. . . 

pamięć tej, która i dla pana była matką winna
*’żyć nieprzyjaciół i wyjednać spokój jćj cieniom. . .

Teodor milczał.
Przynajmniej w tej chwili — odezwał się po 
pauzie, ja wojny nie rozpoczynałem... Wi-

112182 pan, że się na jego wezwanie stawiam. . .
A kolei prezes długo zamilkł. —

, —• Uczyń pan zgodę i porozumienie możliwem — 
ezwał się nieśmiało.

Czego pan żądasz od nas?
— Nic —■ rzekł Murmiński — prawa jakie mam 

{.'•¿.’aatce, tych mi odebrać nie możecie — spadku po
H‘J nie biorę, bo to co mi wydzieliła odebrałem. ..

najsilniejszą i jedyną podporę króla Amadeusza, a od­
sunęło się od niego jedynie z ciżmy prezesa gabinetu 
Sagasty, który wziął sobie za zadanie bezstronnem na­
ruszeniem konstytucyi mnożyć szeregi niezadowolonych.

We Francyi ogólna uwaga zwrócona ciągle na 
proces Bazaina. Według dziennika Soir minister 
wojny złożył już trybunał wojenny, w którym zasiada 
3 jenerałów piechoty, 1 inżyneryi, 2 jenerałów artyle- 
ryi. Przewodniczy admirał Trehouart. Opinia publi­
czna coraz gorzej jest usposobioną dla marszałka i gdy­
by od niej wyłącznie zależała jego sprawa, ostatni akt 
dramatu, w którym bohaterem jest Bazaine odegrałby 
się niezawodnie na polach Satory.

Jutro rozpoczynają się w Zgromadzeniu narodowem 
rozprawy nad nową ustawą wojskową, którój główną 
treścią jest obowiązek ogólnej służby wojskowćj.

Nowa konweneya pocztowa uchwalona d. 14 b. m. 
przez Zgromadzenie narodowe wchodzi w życie dopiero 
25 b. m.

Wczoraj tj. 21 Zgromadzenie narodowe przysłu­
chiwało się w niemałem naprężeniu przemówieniu p. 
Rouher, który z trybuny miał bronić cesarstwa zbija­
jąc zarzuty według których ono tylko jedynie stało się 
przyczyną najrozmaitszych nadużyć w wojnie ostatniej. 
Rouher zażądał pociągnięcia do odpowiedzialności wszy­
stkich winnych i zwrócił swe ostrze przeciw Gambecie.
O rozprawach tych odbieramy dzisiaj tylko krótki te­
legram, dający nam zaledwie mdłe wyobrażenie o tóm, 
co się tam działo. Prawica przyklaskiwała Rouherowi, 
lewica protestowała.

Do Post telegrafują z Rzymu, że w tych dniach 
udaje się z ramienia papieża wysłannik w misyi taje­
mnej do Niemiec. Wiadomość tę podajemy bez żadne­
go komentarza.

Z Konstantynopola donoszą bezprzestannie dzien­
niki o sporze jaki się tam zrodził w sferach najwyż­
szych z powodu następstwa tronu. Od lat Ó00 jak 
wiadomo zasiada zawsze na tronie tureckim najstarszy 
z panującćj rodziny, którego ojciec w chwili tegoż u- 
rodzin dzierżył berło. Temu przypisać należy, że za­
zwyczaj nie synowie, lecz bracia lub bratankowie obej­
mowali po zmarłym sułtanie władze nad wiernymi. 
Stosownie do tego prawa po zmarłym w r. 1861 
Abdul Medszydzie nastąpił brat jego Abdul Aziz choć 
Abdul Medszyd pozostawił aż 7 synów. — Dzisiejszy 
panujący ma czterech synów, z których najstarszy li­
czy dopiero lat 15, a tem samem nie jest jeszcze u- 
prawnionym do zasiadania na tronie. Prawnym na­
stępcą byłby przeto Murad Effendi najstarszy syn 
Abduł Medszyda, urodzony roku 1840. Tymczasem 
silna partya dworska usiłuje zniewolić sułtana do u- 
stanowienia prawa następstwa według zwyczaju przy­
jętego w całej Europie. Starowiercy jednakże ani po­
zwolą sobie mówić o podobnym planie uważając tako­
wy za niezgodny z koranem, a ponieważ według ko-

-— Nie o to idzie — przerwał prezes — chciej 
mnie pan wysłuchać cierpliwie. —

— Bardzo chętnie.
— Położenie wielkich rodzin i imion historycznych 

jak nasze — mówił dalej z powagą prezes, — nie ła­
two bywa pojęte w innych sferach. Mamy obowiązki 
szczególne, bo stojemy na świeczniku narodu. . . Nic 
boleśniejszem być nie może dla rodziny, jak poniżenie 
matki rodu. . . wyrzekającej się szanownego imienia dla 
drugich jakichś związków. . . upokarzających ze wszech 
względów. . .

— Rozumiem do czego pan zmierza — przerwał 
Teodor, lecz — darujesz — ja na tem stanowisku nie 
mogę stanąć, i rzeczy te inaczej zupełnie pojmuję. Dla 
mnie nazwiska wszystkich ludzi uczciwych są jednej 
wartości. Zasługi przodków miłą są spuścizną — lecz 
choć mniój cenione i widziane — mają i ubodzy i nie­
znani. . . także swą godność i zasługi.

— Nie wymagam od pana, abyś się wyrzekł swych 
demokratycznych idei — dodał prezes, lecz zwracam 
jego uwagę, że ś. p. prezesowa sama musiała te rzeczy 
tak widzieć jak ja. . . jeśli swego drugiego małżeństwa 
— nie wTchodzę w jakich warunkach zawartego, nie 
ogłaszała — taiła się z niem.

— Uległa natrętnym prośbom rodziny — odpo­
wiedział Teodor — lecz najlepszym dowodem, iż tej 
słabości wstydziła się jest to, że testament, który mam 
w ręku, ostatnia jej wola, ostatnie pismo do mnie — 
nosi nazwisko mego ojca. . .

Prezes zaciął usta — drżał. —
— Pan masz tę wolę ostatnią? spytał.
— Odebrałem ją. ..
— Jakże ona pana doszła. . . ?
— Sądzę, iż pan byłeś o tem uwiadomiony przez 

I profesora. . .
— Mogę spytać co panu zostawiła pani preze­

sowa ?
Teodor wymienił sumę odebraną.
— Masz więc pan zapewnioną przyszłość — mó­

wił prezes dalej — a godziż się, byś przez wdzięczność 
dla kobiety, której winieneś wszystko, karał i mścił się 
na jej rodzinie?

Nie przywięzujesz pan żadnej wagi do stosunków 
i nazwiska, dla czegóż byś miał opierać się przy tem, by 
pochodzenia dowodzić, które mu jest obojętnem?? Na 
cienie tój kobiety, na jego miłość dla niej zaklinam 
pana. .. wyrzecz się pan. ..

— Wierz mi pan — usiłując utrzymać spokój — 
odezwał się Teodor — iż nie ma, czegobym dla matki 
nie uczynił — nie rozumiem jednak, by ona mi się 
wyprzeć siebie kazała. Dla rodziny zaś, która mnie 
prześladowała, która mi od kolebki dała uczuć tylko 
nienawiść i wzgardę — przez którą życie moje zostało 
zwichnięte — zatrute — nie mam najmniejszych obo­
wiązków. — Mogę się wyrzec zemsty — nie czuje się 
po winnym do ofiary. —

ranu, każdy prawowierny Mahometanin tylko tak długo 
winien jest posłuszeństwo sułtanowi, jak długo tenże idzie 
drogami koranu przeto chcąc wprowadzenia nowych reform 
mogłaby ta partya sprowadzić na Turcyą nie małe 
kłopoty i popchnąć ją na drogę nieobliczonćj w skutki 
wojny domowej. Z tego powodu partya dworska miała 
na teraz zaniechać wprowadzenia w życie rzeczonego 
planu.

Z iłowego Yorku i Waszyngtonu otrzymujemy w 
sprawie Alabamy telegramy, które potwierdzają bliskie 
rozwiązanie tój sprawy w duchu jak najbardziej ugo­
dowym. Stronnictwo republikańskie jest za przyjęciem 
wniosku angielskiego, który jak wiadomo zyskał także 
poparcie rządu.

ilasza deputacya.
Nasza deputacya sejmowa, nie mogąc się 

dostać do głosu w sprawie Jezuitów, mimo kil- 
kokrotnego upominania się prezesa swego, Dr. 
Niegolewskiego, wystąpiła z wnioskiem i prote­
stem, który czytelnicy nasi już znają, który, jak­
kolwiek przeznaczony do stenogramów, został 
publicznie odczytanym na posiedzeniu i dostał się 
w ten sposób do wiadomości sejmowej, którego 
wreszcie poprzeć stronnictwo niemiecko-katoli- 
ckie w sejmie nie uznało za rzecz potrzebną. 
Wniosek ten i protest opierał się na trzech 
głównie powodach, po pierwsze na zasadzie 
wolności i wypływającego z niej organicznego 
prawa o stowarzyszeniach, po drugie na stypu- 
lacyach międzynarodowych, zaręczających wszyst­
kim Polakom prawo wolnego pobytu we wszyst­
kich częściach dawnej Polski, po trzecie wre­
szcie w części głównej domagającej się przej­
ścia do porządku dziennego nad wszystkiemi 
w tym przedmiocie petycyami, — na oczywi­
stym i słusznym względzie, iż parlament świe­
cki, składający się w przeważnej większości z 
żywiołów akatolickich, nie może być kom­
petentnym do rozstrzygania w sprawach doty­
czących kościoła katolickiego. — Stanowisko 
to podzielamy i pochwalamy najzupełniej, nie 
dla tego, że jest naszem, nie dla tego, że o 
piera się na przytoczonych przez nas w arty­
kułach naszych argumentach, z wyjątkiem trze-
wacffliainEssaaaasnoBa5SKaBnesBS3EiSEaaB««aHBawaEHHBKaHiaBaBtanuraBBatna»mBi

— W imię matki — na pamięć jej! powtórzył 
prezes — zbliżając się.

Teodor się cofnął. —
— Kie — tego, co się moim przekonaniom przeci- 

wi, nie uczynię. ..
— O cóż idzie — dodał pierwszy — my nie wy­

magamy nic więcej nad to, byś testamentu nie głosił — 
by rzecz pozostała pokryta milczeniem. — Rodzina 
moja otwiera panu drzwi — ja pragnę przejednania, 
jeślim obraził, proszę o przebaczenie. — Co pan zysku­
jesz na tem, że nas dotkniesz boleśnie choćby w prze­
sądach naszych, że uczynisz z nas nieprzyjaciół i wro­
gów. . .? —

— Chcesz pan więc, abym dla miłości waszej no­
sił na czole piętno jakiegoś wątpliwego pochodzenia i 
dla miłości matki, dla jej pamięci, okrył ją hańbą?

To mówiąc rozśmiał się Teodor.
— Przyznaję się, że tych idei i pojęć zupełnie nie 

rozumiem.
— Prezes chmurny cofnął się i stanął oparty o 

komin.
— Jesteśmy od kilkuset lat osiedli w kraju — 

rzekł zwolna — mamy stosunki przeważne, mamy si­
ły, których pan nie cenisz, lecz które mu się w każdćj 
chwili życia dać uczuć mogą; wyzywasz nas do walki, 
która niekoniecznie szczęśliwie dla pana wypaść mo­
że. .. . Co zyskujesz na tem?

— Spełniam obowiązek — idę prostą drogą pra­
wdy — odezwał się Teodor — nie widzę najmniejsze­
go powodu, dla któregobym zrzekać się miał praw 
moich.

— My zrzeczenia się ich nie wymagamy, ale — 
przemilczenia — dodał prezes — ofiarujemy panu 
za to przyjaźń, pomoc, zgodę.

Teodor nie odpowiadał długo, usta jego bolesny 
uśmiech podnosił.

— Na szczerość tej przyjaźni, na skuteczność,tej 
pomocy, na trwałość tej zgody, po tylu latach prześla­
dowania, po tylu dowodach nienawiści nie mogę racho­
wać — rzekł cierpko . . . pozostańmy sobie obcymi, to 
lepiój.

— Nie narzucamy mu się — odparł prezes — by­
łeś pan milczał — będziemy mu wdzięczni.

— Nie mogę, dla pamięci matki.
— Dla pamięci matki!! powtórzył prezes. A gdy­

byś pan miał dowód, dowód niezaprzeczony, iż po wy- 
jeździe ks. Jeremiego, — po napisaniu tój ostatniej 
woli, którą panu przesłała, na łożu śmierci, na kilka 
godzin przed skonaniem . . . żądała tego po panu, cze­
go ja po nim wymagam??

— Gdzież jest ten dowód? zdumiony zapytał Te­
odor. ...

— Mamy jćj wolę na piśmie; świadkami przy niej 
podpisani są ludzie żyjący, wiary godni, którzy pod 
przysięgą zeznają, iż dyktowała nie przymuszona . . . 
z własnego popędu.

Teodor stał przybity. ,

ciego, którym bardzo pożądanie i stosownie de­
putacya nasza widzenie nasze rzeczy w tej mie­
rze dopełnia, lecz dla tego, że je uważamy nie­
zmiennie za jedynie słuszne i uzasadnione ze 
strony Polaków i polskiej reprezentacyi. Wnio­
sek i protest deputaeyi naszej nie mogącej, jak 
raz jeszcze powtarzamy, mimo wszelkich usiło­
wań, dobić się głosu przez usta Dr. Niegole­
wskiego, został umotywowany w sposób powyż­
szy i publicznie w Izbie odczytany. Nie wiado­
mo nam istotnie, czego w danych okoliczno­
ściach można było więcej żądać od naszej de- 
putacyi i czego się więcej spodziewać. Nie po­
doba się przecież podobne wystąpienie owemu 
zastępowi dobrze u nas znanemu, który sprawę 
petycyi śremskiej za Jezuitami stawia wyżej od 
sprawy Jezuitów samych, a który w Kury er ze 
Poznańskim znalazł nareszcie upragniony od 
dawna organ. Kury er, trzymając się zwykłej 
swemu stronnictwu taktyki, przeczy nasamprzód 
śmiało i bez ogródki doniesieniu naszego ber­
lińskiego korespondenta o takim przebiegu rze­
czy, jaki podaliśmy wyżej, nazywając je „coup 
de theatre“ i wmawiając w swych czytelników, 
że protest i wniosek deputaeyi naszej znalazł 
się tylko przeznaczonym do stenogramów, a 
żadną inną drogą wiadomości Izby nie doszedł. 
Co do nas, twierdzimy na podstawie bardzo 
szczegółowego listu prezesa koła sejmowego sta­
nowczo, iż my trzymaliśmy się w relacyi naszej 
ścisłej prawdy, ale że przeciwnie Kury er grze­
szy w obecnym przypadku wyraźnym fał­
szem, a to pod wpływem złego humoru, wy­
wołanego postawą większości kola względem pe­
tycyi śremskiej. Kuryerowi i jego stronnictwu, 
temu samemu zastępowi, który ongi występował 
z cyrografem czterech punktów kościańskich, 
chciało się bezwzględnego przyjęcia stano­
wiska petentów śremskich. Gdy się temu nie 
stało zadość, gotują, jak wcale niedwuzna­
cznie widzimy, pod firmą „powołania się do 
sądu kraju“, zamach przeciw kołu naszemu sej­
mowemu i naszej solidarności narodowej. Dwóch 
członków kota sejmowego, ks. Roman Czartory­
ski i p. Henryk Krzyżanowski nie zgodzili się 
na motywa większości sejmowej w sprawie Je-

— Ale gdzież ta wola jej ostatnia? zawołał.
— Oto jest jej kopia — rzekł prezes dobywając 

papier z kieszeni.
Drżącemi rękami wziąwszy to pismo, Murmiński 

zbliżył się ku oknu. Nie rychło wzruszenie czytać mu 
dozwoliło.

Dokument ten, w którym prezesowa wspominała 
głucho o powierzonem dla Teodora piśmie ks. Jere­
miemu, był jakoby błaganiem ostatniem konającej.

— „Chciałam, aby Teodor wiedział, iż byłam ma­
tką jego ze krwi jak mnie znał matką sercem -— lecz 
zaklinam go, ażeby dla mojego spokoju w grobie, dla 
dla oszczędzenia mi narzekań zamilczał o swem pocho­
dzeniu i prawnie go nie dochodził. Dla tego wydzieli­
łam mu z mojego majątku com dlań przeznaczyła, aby 
mu dochodzenia oszczędzić i przykrych stosunków u- 
niknąć. Niech Teodor wie, iż pod tym warunkiem tyl­
ko błogosławię mu z łoża konania. Wszelkiego rozgło­
su, sporu, procesów, przez którebym umarła jeszcze 
cierpieć musiała, zakazuję pod tem błogosławieństwem 
— a jeślim mu była matką dobrą i czułą, niech mi 
się tem on wywdzięczy. . . .“

Oczy Teodora łzami zaszły, zamyślił się długo i 
posępnie. Czytał, odczytywał, poznawał w tem styl i 
sposób wyrażania się prezesowej, ale jej serca nie znaj­
dował. Skazywała więc go sama na położenie dwuzna­
czne, na jakieś wygnanie i banicyą ze społeczeństwa, 
na niepojęte milczenie, na zadanie kłamu samemu so­
bie. Nie pewien co począć, papier położył na stole, rę­
ce na piersiach załamał, spuścił wzrok w ziemię — 
stał przybity i nieprzytomny.

Prezes patrzał nie odzywając się.
— Ten dokument możemy mu przedstawić w’ ory­

ginale — dodał po chwili oczekiwania.
— Nie mam nic do odpowiedzenia nań, złamanym 

głosem odewał się Teodor — jeśli to było wolą ma­
tki, poszanuję ją; chociaż przekonany jestem, iż wymu­
szono na konającej nielitościwą natarczywością —- to pi­
smo, w którem ja jej nie poznaję. Zadano jej gwałt 
moralny, którego wina niech spadnie na tych, co się 
go dopuścili.

To mówiąc Murmiński wziął kapelusz ze stołu, i 
nie patrząc już na prezesa, nie żegnając go, wyszedł 
powoli z pokoju.

W trzecim zastał doktorową, która w trwodze o- 
czekiwała tu skutku tego spotkania, co chwila spodzie­
wając się usłyszeć wrzawę i zajadłą walkę. Spojrzaw­
szy *na zbladła twarz Teodora, który szedł jak pijany, 
poznała że coś niespodziewanego a niedobrego zajść 
in usiało . . . nie śmiała go spytać. Podali sobie ręce, 
Murmiński wyszedł.

(Ciąg dalszy nastąpi).

---------------——ged-» -------------
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zuitów, a drugi miał według Kury er a oświad­
czyć zamiar złożenia mandatu poselskiego i pod­
dania swego postępowania pod sąd wyborców. 
Oświadczenie to, nie wiemy, o ile autentyczne 
i faktycznie prawdziwe szanownego posła, po- 
chwytuje czem prędzej zastęp przemawiający w 
Kury er ze, podnosi fakt drażliwy sam przez się 
jeszcze, nim go najbliżej interesowane osoby o- 
znajmiają, nie w innym naturalnie celu, jak tyl­
ko, aby publikacyą podobną przeciąć drogę do 
odwrotu i namysłu a zmusić moralnie rozżalo­
nego może chwilowo posła do kroku, którego- 
byśmy żałowali, a z któregoby i on sam później 
się może nie cieszył. — Jest to próba podjęcia 
na nowo agitacyi, która poniósłszy klęskę w 
sprawie czterech punktów kościańskich, 
szuka jej powetowania w sprawie Jezuitów, a 
wichrząc dzisiaj, jak i wtedy chciałaby zamąci­
wszy tę wodę złowić ryby do własnej sieci. Taki 
to sens moralny taktyki owej falangi, która pozy­
skała Kury er a, taktyki podkopującej zaufanie 
kraju do naszej deputacyi, walczącej przeciw 
niej bezceremonialnie fałszami, pragnącej oku­
pywać sobie pośród niej zwolenników i sprzy­
mierzeńców nader przezroczystem pochlebstwem 
i zdawkowemi komplementami.

Otóż rzecz jasna według nas, jak na dłoni. 
Nie polemizujemy tu bynajmniej z Kury erem, 
odgrywającym w całej tej sprawie rolę murzy­
na. Nie zapominajmy jednakże, iż po za Ku- 
ryerein stoi dobrze znany nam ze swej szko­
dliwości zastęp, który nie przebiera w środkach, 
a który i dzisiaj chce zawichrzyć zgodę, by po 
jej zamąceniu spróbować, czy mu się nie uda 
ogarnąć moralnej nad krajem i społeczeństwem 
władzy. Czuwajmy i uważajmy!

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył mianować sędziego powiatowego Toepfer 

w Trzebnicy na Szląsku radzcą sądu powiatowego, a zwyczaj­
nego nauczyciela przy szkole realnej św. Piotra w Gdańsku dr. 
Henryka Pfeffer nauczycielem wyższym.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Z miasta, 20 maja. 
(Dozór szkół elementarnych).

I.
(k). Prusy stoją w szczupłym szeregu tych państw 

europejskich, które dotychczas nie zdobyły się na pra­
wo szkólne, kierując szkołą kilku paragrafami powsze­
chnego prawa krajowego z dnia 5 lutego 1794, zmie- 
nianemi co chwila i to za każdą rażą prawie inaczej, 
bo interpretowanemi powiatowemi nawet niekiedy wzglę­
dami. Kilka regulaminów z r. 1763, 1765 i 1801 u- 
zupełnia ogólną tę miarę prawa, którego zresztą nikt 
nie słucha, mając nad sobą różne dorywcze lokalne 
rozporządzenia. administracyjne. Od czasów Fryderyka 
W. przybrały szkoły pruskie charakter politycznego 
czynnika w machinie rządowej, a po bitwie pod Jena 
wybiło się na nich jawnie w każdym kierunku to pię­
tno, bo Wilhelm III chciał szkolą wynagrodzić stratę 
zewnętrzną, oświadczył to publicznie narodowi i roz­
począł stanowczą tę reorganizacyą. Z tą chwilą na­
stały dla szkoły pruskiej czasy rządów administracyj­
nych, każdy ruch szkoły nieodpowiadając.y warunkom 
militaryzmu, przytłumiano w zarodku, — szkoła mu- 
siała się naginać pod system wojskowy.

Jeżeli więc czasy administracyjno-biurokratycznej 
swobody rządu pruskiego nie wyszły z względów po­
litycznych oddzielnego prawa szkolnego, to dzisiaj tein 
trudniej o tem pomyśleć. Ileż te bowiem razy nie 
kuszono się od roku 1848 o wydanie tego prawa, ileż 
to wniosków i projektów rządowych i prywatnych nie 
przekładano sejmowi berlińskiemu? Rządowe, jako 
tchnące biurokratyzmem i niewolą duchową, odpie­
rała izba poselska; prywatne, jako za swobodne od­
rzucały: rząd i izba panów. Tak więc szkołą pruską 
rządzi kilka paragrafów z przeszłego wieku i tymcza­
sowe rozporządzenia rejencyjne. Ze w takiem gospodar­
stwie pierwszym owocem chaos, rzecz jasna; z czasem 
też namnożyło się tych rozporządzeń rejencyjnych, 
chromających na wszystkie nogi, tyle, że trudno wła­
ściwie uwierzyć, które z nich obowięzującem; nie- 
tylko bowiem prowincyonalne, ale nawet rejencyjne 
rozporządzenia kierują losami szkoły. Wszakżeżto 
przed kilkunastu dniami nakazała rejencya byd­
goska całodzienną szkolę latową, czego ani u nas w 
poznańskim obwodzie, ani w innych prowincyach nie 
ma. Najgor.-zem zaś jest to, że wicie z takich rozpo­
rządzeń rejencyjnych zdradza zupełną nieudolność, 
bo nieznajomość stosunków szkolnych i lokalnych. 
Tutaj znów landraci lub komisarze przychodzą w po­
moc władzom wyższym i zmieniają na własną rękę 
rozkazy rejencyjne w miarę tego, jak im nakazuje in­
teres rządowy. Ze taka samowola powiększa zamęt w 
szkolnictwie, rzecz jasna.

Szkoły ziem polskich, zabranych pod berło pru­
skie, uległy zrazu kilku suchym paragrafom landrechtu, 
później pomyślano o nas po swojemu i dostaliśmy in- 
strukcyą i kilka rozporządzeń, tej samej wartości mo­
ralnej, co wszystkie ich koleżanki w innych prowin­
cyach. Była to przykra chwila rozczarowania dla 
szkoły polskiej, która co dopiero straciła macierzyń­
ską opiekę komisyi edukacyjnój, stawiający szkolę na 
godnym jej szczeblu w hierarchii politycznej.

Chociaż już kilka dziesiątków lat stęka szkoła pod 
takiemi wyjątkowemi lokalnemi przepisami, chociaż 
zdrowa opinia publiczna w całych Niemczech, w któ­
rych polityczne kolo wplątały nas losy mimo woli na­
szej, wszelkiemi możebnemi środkami dopominała się 
zniesienia tego anachronizmu — nic nie zrobiono w 
szkole na lepsze, trzymając się zastarzałych nie zgo­
dnych ani z duchem czasu ani z lokalnemi warunka­
mi rozporządzeń szkolnych. Nas obowięzuje kilka pa­
ragrafów landrechtu, ale tylko co do* zewnętrznych 
stosunków szkoły, budowy, reparacyi i t. p., wewnę­
trzne zmieniano za każdego prawie ministerstwa, a 
nadto kieruje szkolą naszą rejencya na mocy instru- 
kcyi z dnia 21 października 1842 roku.

Regulamin dla szkół katolickich z dnia 2 listopa­

da 1765 i 18 maja 1801 w bardzo szczuplój tylko do­
zie wpływa na szkołę naszą, jednakowoż uwzględnia­
my go tutaj, mówiąc o prawach i óbowiązkach dozo­
ru szkolnego.

II.
Każda szkoła elementarna ma nad sobą dozór 

szkolny, który w miastach małych (nie liczących 2,500 
mieszkańców, nie mającym zatem ordynacyi miejskiej 
z dnia 30 maja 1853 i rządowych pod tyt. VIII tejże 
ordynacyi) składa się z burmistrza, z miejscowego pro­
boszcza, lub zastępcy jego i 2—4 członków wybranych 
przez ojców familii, a potwierdzonych na lat 3 przez 
lrndrata. Wiejski dozór szkolny składają: dziedzic 
miejscowy jako prezes, ksiądz parafialny, sołtys i dwaj 
członkowie gminy miejscowej. Jeśli ościenne gminy 
należą do szkoły, natenczas każdorazowy ich sołtys jest 
członkiem dozoru, a nadto może każda z przyłączonych 
gmin wybrać po jednym członku z gminy do dozoru 
szkoły. — I tutaj potwierdzono wybór.

Po miastach rządowych ordynacyą miejską z 30 
maja 1853 r. kierują szkołami odnośne dozory szkól­
ne dla każdćj szkoły z osobna, a deputacya szkolna 
wraz z magistratem czuwają nad wszystkiemi szkołami, 
rejencya potwierdza lub odrzuca każdą zmianę w u- 
stroju szkolnym.

Władze policyjne rozpisują termin wyborczy, a 
do obierania dozoru szkolnego ma prawo każdy czło­
nek gminy, który płaci na szkołę. Przynajmnićj 4 ty­
godnie przed terminem powinien dozór szkoły o nim 
być uwiadomionym, aby zwrócić nań uwagę gminy 
szkolnej.

Prezesem dozoru szkolnego jest w mieście bur­
mistrz a na wsi dziedzic.

Przypatrzmy się bliżej temu dozorowi szkolnemu. 
Sołtys z każdćj gminy jest członkiem dozoru szkolne­
go, a burmistrze prezesami. Sołtys w gminie wiej- 
skićj, a burmistrz w gminie miejskiej równe stosun­
kowo zajmują stanowisko w obec gmin i rządu, pierw­
szy i drugi są urzędnikami administracyjnemi, pierwszy 
i drugi oglądają się na chorągiewkę rządową, patrząc 
zkąd wiatr wieje. Przewidziały to rejencye i dla te­
go tych sw’oich od siebie zależnych urzędników stano- 
nowią z ich tytułu tak ważnymi członkami zarządu 
szkoły.

Rejencya wiedziała, czemu burmistrzów porobić 
prezesami dozorów szkolnych, za ich radą i wpływem 
przeobrażała się szkoła nasza na krzywdę naszą, a my 
niebaczni na przyszłość, licząc na jakieś obietnice i wzglę­
dy z góry, które nas zresztą zwykle zawodzą, czujemy tak 
mało godności swojej w sprawach miejskiego zarządu, 
że najlekomyślnićj traktujemy wybór burmistrza, nie 
stawając nawet na termin wyborczy, aby swoim głosem 
przechylić szalę zwycięztwa na stronę ziomków', zna­
jących lepiej od nas stanowisko swoje w obec admini­
stracyjnych zachcianek. Nasi małomiejscy obywatele 
wykazują nawet tak rażące nieświadomości stósunków 
społecznych, że często miejscowego komisarza obwodowe­
go wybierają na burmistrza, by mu przysporzyć dochodu. 
Taka gmina na 12 lat zawiązała sobie ręce nietylko w 
szkole ale i w całej administracyi miejskiej. Komisarz 
zwykle wyranżerowany podoficer lub inny slużbista woj­
skowy, albo zresztą biurokrata czystej krwi w duchu 
rządu, nie może być dobrym burmistrzem, dwóch stron 
bronić on nie może, co chwila przychodzi mu walczyć 
i wybierać między obowiązkiem policyanta, a urzędni­
ka, opłacanego przez gminę. Administracya pruska 
ma przecież inne tory, któremi zdąża do celu, a te 
tory nie mają nic wspólnego z naszemi drogami.

Zadanie komisarza, jako urzędnika zależnego od 
rejencyi, jest zupełnie inne jak zadanie burmistrza, 
mającego bronić spraw małomiejskich obywateli, nie 
znających się na planach rządowych, skoro kręcą sa­
mi bicz na swoją skórę. Nasi obywatele powinni 
wreszcie przejrzeć, że ich interes nie ma nic wspólne­
go z tendencyami rządu, że burmistrz a komisarz, to 
dwa przeciwne sobie urzędy, że więc żaden komisarz 
nie może być dobrym i życzliwym miastu burmistrzem. 
Pomimo tak licznych smutnych doświadczeń, nie mo­
gą nasi mieszczanie zrozumieć stanowiska swego w 
obec narodu a stosunku komisarza-burmistrza do wła­
dzy jego, inaczej bowiem przy dzisiejszych stosunkach 
naszych, dbając o dobro własne i publiczne, mogliby 
przeprowadzić nie tylko przeważną liczbę reprezentan­
tów i radzców miejskich, ale i burmistrza po swej my­
śli. Niewiedzieć, czy nieporadność, czy małoduszność, 
czy niezgoda lub wreszcie jakie inne powody rodzą 
nam tyle rokrocznie grzechów politycznych po naszych 
miastach.

Po niewczasie dopiero przychodzą do uznania 
swej winy, — gdyby to ich i im równych naprawić 
chciało! Rząd z góry każdego burmistrza stano­
wiąc prezesem dozoru szkolnego, głęboko wnika 
w sprawy miejskie, bierze pośredni kierunek spraw 
miejskich w swe ręce, mając w radzie tej człowieka 
zależnego od siebie, przenoszącego więc zwykle wzglę­
dy władzy przełożonej nad dobro i interes gminy. 
Rejencya wiedziała, dla czego w czasach, kiedy na 
polu prawodawstwa była u nas nie omylną, zlała obo­
wiązkowe prezesostwo szkólne na burmistrzów, i nie 
zawiodła się w rachubie, bo pod wpływem tych pre­
zesów bez ustanku upadają szkoły nasze a z niemi 
wynaradawia się i mieszczaństwo polskie, ustępując 
miejsca przybyszom. Jeżeli zaś rejencya tak wielką 
wagę słusznie przywięzywala do prezesostwa w szkole 
miejskiej, to nasi dziedzice jako prezesowie szkół wiej­
skich, powinni również użyć wpływu swego na ko­
rzystny rozwój szkoły.

Komisarz okręgowy lub landrat zobowiązany do­
nieść dziedzicowi o każdym terminie, dotyczącym szko­
ły, a dziedzic w interesie własnym i publicznym nie 
powinien odmówić swego udziału. Gdyby prezes 
szkoły nie został zaproszonym na termin taki, -naten­
czas wszelkie uchwały dozoru szkolnego uie ważne.

Tak więc widzimy, że wpływ prezesa szkoły na 
jej rozwój jest wielki i w istocie bardzo wiele dobrego 
możnaby zdziałać dla sprawy przez szkołę elementarną, 
gdybyśmy na każdym punkcie, świadomi obowiązków 
i praw swoich bronili ich należycie, gdyby dziedzice 
nasi, jako prezesowie szkoły, zrozumieli podobnie jak 
prezesowie miejscy doniosłość wpływu szkoły na spra­
wy publiczne i narodowe, byleby sami bronili krzywdy 
wyrządzanej szkole, a przez nią narodowi, gdyby sta­
teczną obroną swoją budzili w ludzie świadomość praw 
naszych do władzy i wskazywali mu drogę do celu.

Do dziś rzadko który prezes dozoru stawał na ter­
minie, przysyłając często w miejsce siebie, swego rządcę 
gospodarczego. Takie pojmowanie rzeczy bardzo na 
rękę komisarzowi, zastępującemu landrata, bo pana 
rządcę oddalił grzecznie z terminu, z dozorem chłop­
skim zrobił, co mu dorad; ono, a zamiast podpisu pana 
prezesa pod protokułem, postał pokwitowanie jego z 
zawezwania na termin. Gładko się w ten sposób od­
bywają sprawy, ale my na tem tracimy moralnie i 
materyalnie.

Z jakichże bowiem ludzi składa się dozór szkolny?

Po miastach wybierają do niego ludzi zwykle uczci­
wych, ale rzadko pojmujących swoje prawa rządu i 
umiejących stawać w ich obronie — burmistrz kieru­
je wszystkiem; po wsiach przeważają sołtysi, których 
jest w dozorze tylu właśnie, ile gmin należy do okrę­
gu szkolnego. Aleć sołtys to człowdek rządowy, wy­
stawiony na grymasy komisarza, kiereszującego sołty­
sem za lada opozycyą. I tutaj wiedział rząd, czemu 
ex officio sołtysów zrobił członkami dozoru szkolnego, 
ma temsamem zapewniony korzystny rezultat swych 
machinacyi. Reszta członków dozoru szkolnego to 3—5 
członków gminy, ludzi uznających urząd ten za ciężar 
i czekających tylko końca roku trzeciego, aby się po­
zbyć tego kłopotu. Że w obecnych stosunkach, kiedy 
rząd stawia przeszkody rozwojowi szkoły naszej w du­
chu potrzeb narodowych, uznaje chłopek nasz szkołę 
za malum necessarium, a udział w dozorze, jako cię­
żar, w tem nic dziwnego i dla tego to, weszło miejsca­
mi w zwyczaj, że gmina kolejno wybiera członków 
dozoru.

O to, czy członek dozoru ma jaki interes dla szko­
ły, czy obchodzi go sprawa publiczna, czy ma dzieci 
w szkole, (coby go przynajmniej zagrzewać mogło do 
urzędu) rzadko kiedy pytają. Jak potrzebną, a na­
wet konieczną jest rzeczą, abv rozbudzić w tych lu­
dziach rzetelną świadomość rzeczy, prawa i obowiąz­
ków, bo obowiązki dozoru szkolnego są znaczne wzglę­
dem szkoły, tracić słów nie potrzeba, bo on winien 
czuwać nad finansową kwestyą szkoły, jemu służy pra­
wo obierania nauczyciela i czuwania nad moralcem 
dobrem szkoły.

"Warszawa, 17 maja
(Wiarogodność urzędowych raportów. — Rozruchy charkowskie. 

P. Marcinkowska. — P. N. — Straż ziemska.
jy Wszelkie urzędowe sprawozdania nie odzna­

czają się prawdą. Mieliśmy tego dowody tak w roku 
1861 jak i w roku 1863.

Tak samo rzecz się ma ze sprawozdaniem urzędo- 
wem o wypadkach charkowskich. — Wiem z dobrego 
źródła, że prawda jest w korespondencyach prywatnych 
a kłamstwo w sprawozdaniu urzędowćna. — Dosyć 
przeczytać następujący np. ustęp sprawozdania, aby 
się przekonać, o ile można wierzyć raportom rządo­
wym. — „Gubernator — powiada rządowa gazeta — 
zabawiwszy długo w obec zebranego ludu, musiał 
wejść w końcu do budynku cyrkułowego, w którym 
pozostał dopóki tłum wyłamawszy bramę, nie rozszedl 
się.“ (W nr. 111 podaliśmy opis tych wypadków. P. 
Red. Dziennika Pozn.)

Wiadomo wszystkim naprzód to, że gubernatora 
wcale na placu nie było — a powtóre, że lud wyła­
mawszy bramę zburzył cyrkuł i mieszkanie komisarza 
policyi. To tylko jest zadziwiającem, że wszystko zni­
szczono, nic sobie nie przywłaszczając; nawet sklepy i 
szynki w ciągu dwóch dni zaburzeń pozostały nietknię­
te! —■ Ten porządek w charkowskim wybuchu ludo­
wym przypisać temu tylko można, że miasto należy 
do Małorosyi, gdzie przeważający żywioł ludności jest 
rusiński, na którego tle przebija się cywilizacya pol­
ska, czyli tak zwana zachodnia. — W Wielkorosyjskich 
guberniach podobna emeta ludowa przybrałaby groźniej­
sze rozmiary, bo łączyłaby w sobie mordy i rabunki! 
Smutne to wypadki, ale są naturalnem następstwem 
polityki tych niektórych dygnitarzy, którzy stoją u ste­
ru rządu cesarskiego i na czele prasy z całą falangą 
puchaczewskich „Sankilotów.“

Z jednej strony nadana swoboda prasy, zniesienie 
poddaństwa, sądy przysięgłych, dobre chęci oświeco­
nych i prawdziwych patryarchów rosyjskich — z dru­
giej znowu strony nihilistyczna propaganda, ciemnota, 
demoralizacya i gburowatość głupich czynowników, a 
głównie policyjnych, będzie powodem ciągłych starć 
administracyi z ludnością. Nis przesądzam, ale latwem 
jest do przewidzenia, że przy niewyksztalceniu proste­
go ludu i propagandzie anarchistów, podobne wypadki 
coraz częściej w różnych jednocześnie miejscowościach, 
pojawiać się nadal będą, jak się to stało w roku ze­
szłym w Odesie, a obecnie w Charkowie, aż nakoniec 
wybuchną jak wszystko niszczące wulkany w Moskwie 
i w Petersburgu, tych dwóch wielkich stolicach, gdzie 
zbieranina różnych narodowości proletaryatu, wycze­
kuje niecierpliwie chwili, w której będzie mogła wy­
stąpić z pożogą, rabunkiem i mordem! ,

Rząd rosyjski celem uniknienia rewolucyi w ce­
sarstwie, poruszył w 1863 roku prasą swoją fanatyzm 
schyzmatycki i wszelkie szumowiny nihilistyczne, od­
dając im Polskę jak kozła ofiarnego, aby tylko zabez­
pieczyć sobie spokój wewnętrzny. Opinia publiczna 
utrzymuje, że do terrorystycznego postępowania w Pol­
sce przyczynili się głównie moskiewscy czynownicy 
niemieckiego pochodzenia. Cokolwiekbądź 
moskiewscy koryfeusze od 10 lat rozbijają porządek 
społeczny polski nihilistycznemi taranami — porządek 
na którym każda uczciwa i rozumna władza mogłaby 
mieć jedyny punkt oparcia.

Z miejscowych wypadków podaję kilka, które do­
statecznie przekonać mogą o niekonsekwencyi postę­
powania władz moskiewskich.

Niedawno pani Marcinkowska, właścicielka 
majątku Kłoczew w okolicach Garwolina, zajęła się 
edukacyą dzieci oficyalistów swoich i dworskich ludzi, 
ale ponieważ wykład elementarnych nauk odbywał się 
w języku polskim, zawezwano panią M. do naczelnika 
Straży ziemskiej, i z polecenia jego skazaną za to zo­
stała na 10 dni więzienia w areszcie kancellaryi gmin­
nej. Wyrok z cala surowością został wykonany — a 
pani M. wycierpiała więzienną karę z prawdziwą re- 
zygnacyą chrześcianki. Aby jednak na przyszłość nie 
dopuszczano się podobnej zbrodni w Kłoczewie, wła­
dze rosyjskie wydelegowały panny Jurguszko, córki 
znanego z czasów W. księcia Konstantego, żandarm- 
skiego oficera, który 40 lat temu, tyle działalności o- 
kazał w tajnej ówczesnej policyi. Obowiązkiem tych 
pań jest mieć dozór nad utworzoną własnym kosztem 
przez panią M. szkółką, aby wykład elementarny od­
bywał się nadal w języku rosyjskim i w duchu sehy- 
zmatyckim.

W niedalekiej ztamtąd posiadłości Naczelnik straży 
ziemskiej spostrzegł w przejeździe popsuty mostek. — 
Zajechawszy do kancelafyi gminnej, rozkazał natych­
miast zawezwać właściciela majątku. — Policyanqi 
przekonali się na miejscu, że pan N. jako sparaliżo­
wany nie wyjeżdża, ani wychodzi z domu, o czem 
zdali naczelnikowi swojemu raport. Pomimo tego Na­
czelnik rozkazał sprowadzić chorego do kancellaryi. — 
Strażnicy wykonali rozkaz. — Chorego w szlafroku 
z przewiązanemi nogami i głową przewieziono z wiel­
kim trudem do powiatowego baszy. — Cóż się okazało 
z odbytego śledztwa? Mostek jest na gruntach wło­
ściańskich, graniczących z sąsiednim majątkiem i pan 
N. nie był obowiązanym reparować go. Doznane przy­
krości i niewygody z przymusowej podróży pogorszyły 
znacznie stan zdrowia pana N.

Strażacy ziemscy, wszyscy bez wyjątku r • ' 
go pochodzenia, otrzymują rocznej pensyi 150 ^¡e. 
każdy prosty żołdat, oprócz kwatery, opału i i •'•¡’ii 
a żyją przytem kosztem obywateli ziemskich S"‘aik I 
polecony sobie dozór nad nimi. Dla tego też ^¡’.tr 
ich ciągle spotykać po drogach, przebiegających“S 
dnego majątku do drugiego, w porządnych bry 
z dobrą uprzężą, które każą sobie dawać w »■ •t| 
lub we dworach pod różnemi pretekstami rzaj*1"' • I 
poleceń. Pomimo jednak tak znacznego wyna< 
nia i zapewnionego dobrego bvtu. iest. tn iii,.ma i zapewnionego dobrego bytu, jest to klasa T 
zdemoralizowana i szerząca ciągłe niepokoje i' • M 
ski między szlachtą i włościanami — a co gor«6''1’" 
strażacy podlegają często hallucynacyom wynika'^'' 
z choroby białej gorączki, tworzącej się z nad‘'''I 
używania upajających trunków. Ileż to wynlna,'!| 
zaznaczyćby można, że policyant którego obowia Ir I 
jest pilnować porządku publicznego, dopu32c)Z ?I 
nadużyć i gwałtów w stanie chorobliwego opilst^ -I

Wiedeń, 18 maja,
(Stronnictwa w Radzie państwa — ich kierunek i 1

Węgry i Kroacya.) d nia.
Po zebraniu się powtórnem Rady państw j| 

początku tego miesiąca, sprawa galicyjska miala * I 
głównym przedmiotem zajęcia rządu i parlamentu 
Dawano nawet pólurzędownie do zrozumienia, że» | 
cięztwo odniesione w Czechach przez ministerstw  ̂'I 
wzmocnienie tem samem stronnictwa rządowego w p J 
dzie państwa nie zmieniło intencyi rządowych co dl 
potrzeby przeprowadzenia ugody galicyjskiej. T

Wkrótce jednak pokazało się, że ministerstwo n, I 
wy plan obmyśliło, który i termin zakończenia pomili 
nionej sprawy przedłuża i odmienną w jej traktować I 
ustanawia procedurę.

Zadziwiło powszechnie, że ten sam rząd, które» I 
główny reprezentant ks. Auersperg przy objęciu wlajl 
dzy zawsze się porozumiewał z koryfeuszami niemi, i 
ckimi i w kwestyach podrzędnych w tym razie aw I 
tylko prasy wiedeńskiej, mianowicie Neue fr, Pr I 
do szerzenia nowych pomysłów, stronnictwa zaś cen! I 
tralistycznego nie poinformował o swych zamysłach I 
Powstała cicha burza, szczególnie w szeregach upośle! I 
dzonych „młodszych“ i gorętszych liberałów. 1

Chociaż galicyjskie organa także się przeciw pro-1 
jektowi organów centralistycznych rządu : „żeby ela-1 
borat reichsratowy przody gal. sejmowi przekazać ii, I 
przyjęcia, zanim go Rada państwa weźmie pod rozbiór4-1 
oświadczyły, to jednak, ile się dowiaduję, najwięcej na | 
zachwianie się rządu co do praktyczności jego noweli 
pomysłu wpłynęła agitacya między t. z. „młodymi«« 
die Jungen, mająca na celu: skupienie swych sil I 
w opozycyi przeciw starej gwardyi parlamentar-1 
nych menerów: Giskry, Herbsta i towarzyszy7.

Teraz, kiedy się rozjechali delegaci na kilka dni I 
(z powodu świąt) radzi, jak słyszałem ministerstwo nad I 
tem, co zrobić? z czem wystąpić na seryo? — boi 
dotąd starano się tylko przewlekać rzecz ile można.

Słyszałem także, że po południu jeden z ministrów I 
będzie konferował z członkami rady państwa pojedyń-1 
czo rozumie się niemieckimi, nie wyłączając jednak i I 
„młodszych“ którychby większość] ministeryalna któ-1 
rej organem N. Fr. Pr., chciała ignorować. !

Ministerstwo powoduje się jednak względami oso-1 
bistemi o tyle przynajmniej, że mu przedewszystkiem I 
chodzi o zatrzymania w ręku swem władzy ... i dla I 
tego radeby przewrócić jedność i solidarność między I 
centralistami, na których się opiera. (

Jak dziś rzeczy stoją, scyssya między „młody-1 
mi“ a „starymi“ prawdopodobną się wydaje. Nie tyle I 
się różnią w zapatrywaniach na sprawę galicyjską je­
dni od drugich, ile w tern że stara falanga parlamen­
tarna gotowa popierać ministerstwo bezwzględnie i we 
wszystkiem, a młodsi radziby przewodniczyć izbie w 
kwestyach liberalnych, mianowicie wyznaniowych, szkol­
nych etc., które w ich pojęciu z umysłu ministerstwo | 
przewleka, by się skończyło na niczem. — Nam bez- ] 
pośrednio spór ten o teorye konstytucyjne korzyści nie 
przynosi; w dalszym rozwoju jednak, mógłby pośre­
dnio usługę sprawie ugodowój przynieść, ponieważ wte­
dy według wszelkiego prawdopodobieństwa spotęgo­
wałby się nacisk w sferach wyższych na zakończe­
nie tej kwesty i, którą właśnie tylko te spory uzna­
ją za arcy-ważną dla monarchii i dynastyi.

W Węgrzech także mają swoje kłopoty. Po czę-, 
ści winien rząd węgierski; nie umiał widocznie zna- 
leść miary sprawiedliwej między wymogami państwa 
czy rządu węgierskiego, a między prawami pogodzo- 
nemi i pisanemi Kroacyi. — Odkąd hr. Lonnay ob­
jął prezydyum ministrów weg. nieszczęśliwie mu idzie 
w Kroacyi. — Ci, co znają dokładnie stosunki tam­
tejsze utrzymują; że ugoda węg.-kroacka byłaby za­
puściła w kraju głębokie korzenie (bo przeważna wię­
kszość nie myśli nawet o „samoistnćm“ państwie Kro­
acyi) gdyby od razu nie był wziął góry przy obsa­
dzaniu wyższych posad: Nepotyzm i protekeya in- 
trygująca w celach egoistycznych. — Banus Kroacyi 
„Ranch“ był uosobieniem łakomstwa i korrupcyi, » 
dziś porady „Lonnaya“ nowy Locum ten7 ns Vakano- 
witz bezwzględny, i jako persona w Kroacyi ingrati- 
ssima znany uosabia próżność i sobkostwo, które sta­
wia po nad dobro ogółu. — Można lupidarnie uwy­
datnić stosunki tego kraju. Ugoda Kroacko-węgiei'ska 
miała 90 proct. dodatnich a 10 proct. ujemnych pun­
któw; w teoryi można ją zwać: „dziełem udałem, w 
praktyce brakowała: Honestas.

NIEMCY.
* Berlin, 22 maja. Pod wrażeniem świeżo od­

niesionego zwycięztwa w sprawie Jezuitów nie prze- 
staje berlińska prasa liberalna zwracać uwagi rządu 
na trudności, jakie go czekają w przeprowadzeniu przy* 
jętych przez parlament wniosków i niewątpliwy opór, 
do ktorego sposobią się Jezuici i ich zwolennicy. 
kazując ich ruchliwość, która mianowicie pod rządaiu' 
ostatnich dwóch ministrów wyznań doprowadziła do 
tego, że podczas kiedy w roku 1855 nie więcej nad 
69 w Niemczech liczono zakonnych zakładów, a w r' 
1869 zwiększyła się już ich liczba na 826, wypowiada 
nadzieję, że p. dr. Falek pouczony doświadczeniem lfl 
ostatnich a nade wszystko przekonywając się, że JezU' 
ici największymi są nieprzyjaciółmi państwa, korzysta 
potrafi z usposobienia nieprzyjaznego Niemiec dla za­
konu i wyzyska zwycięztwo na korzyść pokoju religij' 
nego i dobra państwa. Germania znów ze s''eJ 
strony identyfikując sprawę Jezuitów ze sprawą k° 
ścioła katolickiego i zastanawiając się nad przemowie 
niami posłów parlamentu obraz daje prześladowania 
kościoła i wylicza zasługi zakonu. W dawniej-zG5 
czasach, mówi Germania, prześladowano żydów. ® 
ściół katolicki ich bronił i -wszelkich dokładał staia >
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źeby koniec położyć tej nienawiści, a papieże i biskupi 
6 j opiekę brali uciśnionych i prześladowanych. Dzi- 

• żydzi są ulubionemi dziećmi całego świata, bo nie- 
\ któremu z nich pozorna nawet wyrządzi się krzy- 
C da t0 natychmiast daje się słyszeć na całym obszarze 
" ¿gtwft niemieckiego okrzyk oburzenia. Ale kościół 
iltolicki, tak kończy G e r m a n i a, jego instytucye i na- 
^ka papież, biskupi i wierni bezustannie i bezkarnie 
' cźepiani przez dzienniki i w zgromadzeniach napró- 
, w naszych czasach wyglądaliby pomocy. Oświad­
czeniom prasy liberalnej — jakoby wszystko co się 
dzieje w Niemczech wymierzone jedynie było przeciw- 
ke Jezuitom a nie kościołowi katolickiemu, kłam za- 
laie Germania wykazując, że pod nienawiścią do 
Jezuitów kryje się nienawiść protestantyzmu przeciwko 
kościołowi katolickiemu, która prędzej czy później do 
wybuchu stanowczego doprowadzić musi.

' Tymczasem wspominają już pisma o zamiarze rzą- 
ju przedłożenia w bieżącćj jeszcze kadencyi projektu 
dotyczącego zakonów religijnych i podnoszą z tego 
powodu gorliwość nowego ministra. — Brach komisyjne 
parlamentu szybko postępują. I tak wyczytujemy w 
dziennikach, że w tych dniach rozdane będzie posłom 
sprawozdanie komisyi, obradującój nad prawem karnem 
wojennem, które niewątpliwie w przeciągu dwóch ty­
godni przyjdzie pod rozprawy parlamentu. Różnice 
zasadnicze jakie okazywały się przy debatach począ­
tkowo, całkiem usunięte, dla tego z wielu stron obja­
wiają się życzenia, ażeby w miejsce szczegółowych roz­
praw, których końca przewidziećby nie można, przyjęto 
en bloc uchwały komisyjne. Z równą także gorliwością 
pracuje komisya parlamentu nad projektem do prawa o 
niemieckiej izbie obrachunkowej. — Coraz więcej rozpo­
wszechnia się podana już przez nas wiadomość jakoby 
sejm pruski do jesieni miał być odroczony a to z po­
wodu komisyi izby panów, która nie życząc sobie za­
projektowanej organizacyi powiatowej przeciąga roz­
prawy nad tym przedmiotem w nieskończoność. — We­
dług Koeln Z tg. książę Bismarck, który jakeśmy to 
już donosili, udał się do Yarcinu, dopiero w pierwszych 
zimowych miesiącach powróci do Berlina; zamiarem 
jest jego podobno udać się do morskich wód angiel­
skich. Z urzędników kanclerstwa tylko tajny radzca 
Bucher znajduje się przy księciu.

F R A N C Y A.

6że

mianowanie człon- 
ministrem sprawie-

ści mają zmiany i dodatki w artykule dodatkowym 
sprawy Alabamy przez wydział waszyngtońskiego se­
natu poczynione na celu wyłączenie możności, aby nie 
tylko Anglia na przyszłość bezpośrednich pretensyi po­
szkodowania, jakie podała w amerykańskiem piśmie 
procesowem, sobie nie rościła, ale aby w ogóle położo­
no tamę wszystkim bezpośrednim pretensyom z powodu 
niezachowania neutralności. Rząd sądzi, że za tą zmia­
ną artykułu dodatkowego będzie % senatu głosować.

Paryż, 21 maja. Niemiecko-francuska konwencja 
pocztowa wchodzi w życie 25 maja, jak o tern donosi 
jeneralna dyrekcya pocztowa. Prezydent Thiers przyj­
mował wczoraj hrabiego Harcourt, który bezwłocznie 
uda się do Londynu, aby objąć swe stanowisko. Ca- 
zeau, dotychczasowy pełnomocnik w Atenach, zamia­
nowany został posłem w Rio Janeiro. Guyot — Mont- 
peyroux uda się w tych dniach, jako konsul jeneralny 
rządu tutejszego do Pesztu.

Waszyngton, 20 maja. W izbie reprezentantów 
wniósł Butler rezolucyą, na mocy którćj Grant 
ma być zapozwanym do oświadczenia, cży, jak to 
z niedawno mianej mowy p. Stafford Northcote w an­
gielskim parlamencie możnaby sądzić, brytyjskim ko­
misarzom przy obradowaniu traktatu waszyngtońskiego 
niepodawanie bezpośrednich pretensyi do poszkodowa­
nia zapewniono, kto przyrzekł to zapewnienie i czy to 
może mieć jakikolwiek wpływ na postanowienie senatu. 
Rezolucyą, która przez oświadczenia p. Northcote za­
czepia sprawiedliwość postępowania północnoamerykań­
skich komisarzy, przekazano wydziałowi spraw zewnę- 
tznych. — Kongres odroczono aż do 29 b. m.

Wiedeń, 21 maja. Arcyksiężniczka Zofia miała 
się dzisiaj w nocy gorzej w skutek kilku lekkich ga- 
strycznych ataków; dla tego też rano była nieco sła­
bszą; do tego czasu jednak większe napady choroby 
nie nastąpiły.

Bayoinie, 20 maja. Jenerał Letona zajął 18 b. 
m. Onatę (Guipurcoa). Powstańcy okolicę tę opuścili. 
Marszałek Serrano przybył do San Sebastian. Około 
5000 powstańców poddało się wczoraj z powodu klę­
ski,[¡jaką im zadał Aguirre. Zdaje się, że powstanie 
w Biscayi jest bez steru po rozproszeniu Junty.

Petersburg, 21 maja. Rosyjskie poselstwo w Te 
heran nadesłało wiadomość, że cholera i dysenterya 
w Rosy i zupełnie ustała, spodziewają się tu dobrego 
żniwa.

* Paryż, 19 maja. Spór o 
ków Rady państwa został między 
dliwości a referentem dotyczącej komisyi p. Bathie na 
następujących podstawach uregulowany: 1) Zgroma­
dzenie narodowe mianuje członków Rady państwa (ar­
tykuł 3 pozostaje przeto niezmienionym), 2) minister 
sprawiedliwości z urzędu swego przewodniczy Radzie pań­
stwa, 3) zastępcę przewodniczącego wybiera rząd z ło­
na członków rady, niemniej przewodniczących pojedyń- 
czym wydziałom, 4) liczba radzców państwowych zre­
dukowaną zostanie z 28 na 22, obok tych zamianuje 
rząd ze swej strony 15 nadzwyczajnych radzców pań­
stwa tak, że różnica co do cyfry członków obu kate- 
goryi nie będzie tak wielką, jak dawniej. Ministrowie 
mają w radzie zaziadać i głosować.

Komisya budżetowa potwierdziła wygotowane w 
jej imieniu przez p. Desseiligny sprawozdanie. W edług 
tego mają być zadekretowane następujące nowe poda­
tki: na obrót handlowy 70 milionów, na ruchome 
wartości 15 milionów, na hipoteki 10 milionów, razem 
95 milionów. Sprawozdanie oświadcza się stanowczo 
przeciw opodatkowaniu płodów surowych, stwierdzając 
zarazem, że takowe nie przyniosłyby więcej jak 12 mi­
lionów, a preliminowane 95 mil. wystarczy na pokrycie 
potrzeb r. 1873. Komisya obradująca nad środkami 
zmierzającemi do oswobodzenia Francyi uchwaliła w 
sprawie trzymiliardowćj pożyczki, aby takową dopełnić 
za pomocą obligacyi wykupnych w terminie 25 le­
tnim.

Soir donosi, że dnia 18 b. m. złożył minister 
wojny sąd wojenny na marszałka Bazaina. Zasiędą 
tutaj: Admirał Trehouart, jako prezes, de Lamotte- 
rouge, jenerał dywizyi; Vinoy jenerał dywizyi; de 
Chaband-Latour, jenerał dywizyi, Tripier, jenerał dy­
wizyi, Guogot, jenerał artyleryi, siódmy członek ma 
być wybranym także z artyleryi.

Komisya śledcza ma jeszcze zbadać kapitulacye 
Rockroy i Vincennes; oddanie tego ostatniego fortu w 
ręce komuny pociągnie ze sobą dłuższe jeszcze śledztwo.

Pewną jest rzeczą, że i jenerał Uhrich, komendant 
Strasburga, oddanym zostanie pod sąd wojenny.

Wniosek p, Haentjens domagający się śledztwa w 
sprawie kapitulacyi Paryża zostanie prawdopodobnie w 
tej formie, w jakiej go przedłożono, odrzuconym. Z 
tego jednakże jeszcze nie wynika, aby nie postarano 
się na innej drodze pociągnąć winnych do odpowie­
dzialności, w kołach prawicy nawet zgodzono się na 
nowy w tym duchu wniosek.

Szósty sąd wojenny skazał dnia 18 b. m. niejakie­
go Deschamps, któremu udowodniono, iż dnia 27 ma­
ja 1871 dowodził oddziałem, który rozstrzelał schwy­
tanego Werzalczyka, na karę śmierci.

Dnia 24 b. m. odpłynie do Nowej Kaledonii okręt 
transportem skazanych na deportacyą. Mię- 
znajduje się także Rochefort.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wersal, 22 maja. Zgromadzenie narodowe. 
Rozprawy nad wnioskiem p. Rouher, tyczącym 
się dostawy w ostatniej wojnie. P. Rouher o- 
świadcza, aby nie tylko urzędników ministerstwa 
wojennego, lecz także urzędników innych depar­
tamentów7 pociągnięto do odpowiedzialności. Pa- 
likao winien być odpowiedzialnym za wszystkie 
do 4 września uskutecznione dostawy ogólnej 
wartości 800 milionów franków. I Gambetta nie 
może się usunąć od obowiązku zdania sprawy 
ze swych czynności. Zgromadzenie nie może tej 
sprawy załatwić na zwyczajnym porządku dzien­
nym. P. Rouher odwołuje się do ministra wojny, 
że materyały wojenne nie były tylko na papie­
rze, oświadcza się za ogólną przymusową służ­
bą wojskową i żąda, aby Zgromadzenie narodo­
we ogłosiło się za nieustające. Żądanie Gambet- 
ty rozwiązania Zgromadzenia narodowego ró­
wna się rozwiązaniu samego kraju. Gambetta 
odzywa się na to, że adwokat cesarstwa chciał 
Zgromadzenie narodowe rozdwoić. P. RouherO
przyklaśnięto dwa razy, chociaż lewca protesto­
wała. Jutro dalszy ciąg rozpraw.

Berlin, 22 maja. Wczoraj wysłano rozpo­
rządzenie rządowe do biskupa warmińskiego, 
żądające wynagrodzenia krzywdy, jakiej doznali 
ekskomunikowani przez publiczne urzędowe o- 
głoszenie klątwy. Biskup ma dalej oświadczyć 
rządowi, iż nadal prawom państwa w całym ich 
zakresie zupełnie będzie posłusznym; gdyby żą­
daniom tym zadość nie uczynił, rząd będzie uwa­
żał objaw ten jako oderwanie się od państwa.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

z nowym 
dzy tymi

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Haga, 21 maja. Wiadomość zaczerpnięta z do­
brego źródła donosi, że król zawezwał ministerstwo do 
pozostania w urzędzie. Ministerstwo nalega jednakże 
o zwolnienie z obowiązków i przystało tylko na to, aby 
obecne interesa, pomiędzy innemi obradowanie nad 
budżetem wojennym "aż do 1 lipca uskutecznić.

Antwerpia, 20 maja. Wczorajsze posiedzenie ka­
tolickich oborców, w którem mieli udział wszyscy re­
prezentanci miasta w izbie reprezentantów, zakłóciły 
zaburzenia; ciżba ludu bowiem wpadła na estradę lo­
kalu i wypędziła członków, którzy składali biuro ze­
brania.

Nowy York, 20 maja. Podług pewnej wiadomo-

— * Poznali, 22 maja. Na zapytanie p. E. L., czy 
podpisy na akcye banku włościańskiego mogą być jeszcze zbie­
rane, mimo że termin przez komitet urządzający rozsprzedaży 
akcyi z dniem 20 b. m. upłynął, objaśniamy po zainformowaniu 
się ze źródła, że ponieważ dotąd akcye wszystkie rozebrane nie 
zostały, zatem dalej powinny być przez kolektorów zbierane. 
0 chwili zaniknięcia podpisów zawiadomić ma wszystkich ko­
mitet urządzający. Obecnie rozbieranie akcyi idzie żywiej — 
wiemy n. "p., że w m. Gnieźnie wzięto jednego dnia 63 akcyi. 
Ile wyznaczeni kolektorzy umieścili akcyi, dotąd nie wiadomo.

— * Tutejsze bractwo strzeleckie rozpoczęło w drugie
święto Zielonych Świątek zwykłe swe coroczne strzelanie do 
tarczy. W pierwszym dniu padło 27 strzałów, z których trzy 
tylko poszły mimo tarczy. Hr. Koenigsmarck, naczelny prezes 
dał 3 strzały za cesarza i wszystkie 3 poszły w bliskości cen­
trum, w dziesiątą obrączkę. Strzelanie trwać będzie cały ty­
dzień. . , ,

_* Hotel Rzymski zadzierzawił za 8000 tal. rocznej pła­
cy tutejszy winiarz p. Bucków a nie jakeśmy to pierwej do­
nosili p. Wojciech Kunkel. P. Kunkel wszedł w układy z 
obecnymi właścicielami hotelu, ale się następnie wycofał.

— * Przy szkole realnej są obecnie po śmierci dyrekto­
ra zakładu dr. Brennecke dwie posady nauczycieli nie obsa­
dzone, bo miejsce dr. Jutrosińskiego, który na Wielkanoc 
zakład opuścił, jest dotąd nie obsadzonem. W miejsce dr. Mayer, 
który wraz z dr. Jutrosińskim na Wielkanoc.został gdzieindziej 
przeniesionym, wstąpił dr. Kaerger z Rawicza.

— * Selmlze-Delitscli przybędzie do Poznania na nie­
miecki Genossenschaftstag i będzie miał dzisiaj o 8 godz. 
wieczorem w sali Lambert i wykład: Ueber die socialeF ra­
gę mit besonderer Beziehungauf dasVereinswesen. 
Przystęp do sali dozwolony tylko za okazaniem karty wstępu, 
którą nabyć można w biurze niemieckich Stowarzyszeń w sali 
Lamberta.

— * Odbieramy z rośbą o zamieszczenie następującego 
programu: P

„Program Piątego Walnego Zebrania Straży Ogniowych 
(płatnych i ochotniczych) Szląska i Wiel. Ks. Poznańskiego w 
Poznaniu, w sobotę dnia 25 i w niedzielę 26 maja 1872 odbyć 
sie mającego.

1. W sobotę o 11 przed południem przyjęcie i ugoszcze­
nie przybywających członków straży ogniowycn na dworcu ko­
lei górnoszlazkięj.

2. 0 12 w południe marsz do miasta na ratusz, gdzie w 
sali reprezentantów miasta rozdane będą karty legitymacyjne, 
programy i t d.

3. 0 wpół do 3 po poł. zebranie miejscowych i zamiej­
scowych uczestników w ogrodzie ludowym przy Królewskiej 
ulicy nr. 17 i 19, zkąd pochód na wystawę narzędzi do gasze­
nia pożarów i t. d. .

4. O 9 wieczorem straż ogniowa miejscowa odbędzie ćwi- 
ćwiczenie przy zmyślonym pożarze nowo zbudowanej kamie­
nicy. —

1. W niedzielę o 6 z rana ćwiczenia miejscowćj i gościn­
nych straży oguiowych przy wieży sztygarów przy ulicy wiel­
kie Garbary.

3. O 8 z rana ćwiczenie wystawy miejskich sikawek i 
innych narzędzi do ratowania na placu Bernardyńskim a w po­
wrocie zwiedzenie lokalów Straży ogniowćj miejscowej.

3. 0 10 z rana zagajenie Walnego Zebrania, odczyty i 
rozprawy w sali ludowego ogrodu.

4. Od 2 do 5 godz. po południu zwiedzanie osobliwości 
miasta.

5. Od atej koncert i przedstawienie teatralne w Ogrodzie 
ludowym.

6. O 7inej wspólna wieczerza i zabawy w sali Ogrodu lu­
dowego.

Poznań, 1 maja 1872.
Dyrekcya Straży Ogniowćj.

A. Krzyżanowski. Cynka. Graeter. M. Asch. 
Weieher. O. Werner. Lischke.

— * Z 19 pułku landwery poznańskićj, batalionu śremskie- 
go otrzymał w tych dniach pi dr. Antoni Jurasz krzyż żela­
zny 2 klasy na biało czarnej wstędze za gorliwość i odznacze­
nie się w pielęgnowaniu chorych i zaopatrywaniu rannych w bi­
twie pod Noissenvile.

— * Dowiadujemy się, iż z duieui 1 czerwca ma się po­
jawić lit we pismo peryodyczne, poświęcone sprawom dru­
karskim i spokrewnionym z tćm zatrudnieniem zajęciom. U- 
kazać się mający prospekt, poda bliższe szczegóły.

— * 16 osób ściga sąd bydgowski za niestawienie się do 
wojskowej służby; 40 osób sad powiatowy w Chełmnie i 30 sąd 
w Trzciance. Ostatni skazał prócz tego 124 osoby' na zapłace­
nie po 10 tal. ewentualnie tydzień więzienia, za opuszczenie kra­
ju bez uprzedniego zezwolenia odnośnej władzy.

— * W Dusznie, wiosce pod Trzemesznem rozpoczął p. 
We lir właściciel, poszukiwanie brunatnego węgla. Dotąd prze­
wiercono już ziemię aż do 119 stóp głębokości i te same zau­
ważano oznaki, jakie przy podobnćm wierceniu okazały się w 
Inowrocławiu, zdaje się, że wiercenie i połączone z tern koszta 
nie będą napróżno.

—- * Od założycieli muzeum w Raperswyl odbieramy 
następującą: Odezwę do miłośników rzeczy narodo­
wy cli:

„Muzeum Narodowe w Rapperswyl stając się coraz więk- 
kszćm ogniskiem pamiątek ojczystych, musi z natury' swój być 
wiernym ich obrazem. Wszystko, co cechuje indywidualność 
Polski starannie zebrać i przechować — jest posłannictwem tego 
zakładu.

Cóż pomiędzy temi objawami jest bardziej charakterystycz­
nego od strojów narodowych wszystkich jćj dzielnic?

Zarząd muzeum postanowi! przedstawić w sali etnogra­
ficznej grupy wieśniacze z wszelkiemi pamiątkami i wyrobami 
miejscowemi i w tym względzie uprasza ziomków, a mianowicie 
damy polskie, właścicieli ziemskich, proboszczów i duchowień­
stwo, aby' raczyli na całym obszarze dawnej Polski zbierać miej­
scowe stroje i wyroby, krajobrazy, dołączając w miarę możno­
ści opis zwyczajów i tradycyj lokalnych, śpiewy ludowe, wiado­
mości statystyczne, słowem wszystko, co cechuje [miej­
scowość. Będzie to stanowić arcyważny materyał do dzieła 
etnograficznego, poświęconego Polsce, dotąd samym Polakom w 
wielu szczegółach nieznajomej.

Ponieważ jest tu mowa o rzeczach niemających związku z 
polityką, prawdopodobnie władze rosyjskie nie będą stawiać o- 
poru i pociągać do odpowiedzialności zbierających.

Wn Lwowie pośrednikami muzeum są: pp. Floryan Zie- 
miałkowski i Alfred Młocki, w Krakowie p. Wiktor Bylicki, w 
Wielkopolsce pan Maksymilian Jackowski w Pomarzanowicach 
(pod Pobiedziskami). Wprost adresować można do Muzeum 
historycznego w Rapperswyl przez Zurych (Szwajcarya).

Zamek w Rapperswyl 18 maja 1872.
(podpisano):

Założyciel muzeum: Władysław Plater. 
Konserwator: F. II. Duchiński.

— * Historyk Fryderyk Raumer skończył obecnie (14 
maja) 91 lat życia jak najlepszćm cieszy się zdrowićm i czer- 
stwością rzadką w tak podeszłym wieku.

— * Pomiędzy słuchaczami Strassburgskiej wszechni­
cy znajduje się Polak z Warszawy pan Julian Grabowski, 
który jest zarazem asystentem profesora chemii.

—• * Akademia dla nowożytnej filologii w Berlinie. — 
Istniejące już od dość dawna Towarzystwo dla kształcenia się 
w nowożytnych językach, postanowiło założyć akademią dla no- 
wożytuych języków. Celem tej akademii ma być doskonalenie 
się w nowożytnych językach i praktyczne ich zastosowanie. 
Otwarcie nowej akademii ma nastąpić już 28 paźd. iernika r. b. 
w gmachu przy Niederwallstrasse Ńr. 12. Kurs składać się bę­
dzie z 28 odczytów i obejmować: encyklopedyą nowożytnej filo­
logii, Język niemiecki i jego literaturę, francuzki język w 11 
godzinach, angielski 10 godzin, włoski i hiszpański po 2 godziny. 
Dyrekcya składać się będzie z profesorów: dr. llerrig, dyre­
ktora Gallenkamp. prof. dr. Miitzner, dr. Mahn i tajnego 
radzcy rejencyjnego dr. Wiese.

— * Kalendarz. Jutro w czwartek, dnia 23 maja Dezy­
derego biskupa, w kalendarzu słowiańskim Budziwoja.

Wschód słońca o 3 godzinie minut 55, zachód o 7 godzi­
nie minut 58. — Długość dnia 15 godzin 59 minut.

Dnia 23 maja 1404 traktat w Raciążu z Krzyżakami. — 
1454 wjazd Kazimierza Jagielończyka do Torunia. — 1588 po­
grzeb Stefana Batorego. — 1764 uroczysta gwarancja granic 
Polski przez Moskwę. —- 1791 pochwała konstytucyi 3 maja 
przez Fryderyka II. — 1831 bitwa pod Hajnowszczyzną.

91 >|, Ul. pł. Rumuny — talar. — Północno-niemiecka pożyczk 
związkowa 101’J, tal. żąd. — Polskie banknoty 82s,»tal. pł. Sta- 
rogrodz. - poznaósk. Akćye kol. — płacono. — Akcye Telusa 
(Bniński, Chłapowski i Sp.) — pł-

Żyto: wypowiedziano — węcpli; na maj 54% maj-czerw. 
547» czerw.-lipiec 547« lipiec-sierpień 527, sierpień-wrzes. ol3|» 
jesień 51% tal. pł. .

Okowita: z beczką: wvpow. — kwart; na maj 22 
czerw. 22% lipiec 22% sierp.’22'7u sierp.-wrzes. — październik 
w związku — w miejscu bez beczki — tal, płac.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 22 maja 1872 roku.
Pszenicy pięknćj, szefel po 84 kil. 

średniej 
pośledn.

Żyta ciężkiego
• średniego
• pośledn. •

Jęczmienia wielk.
• drobn.

Owsa
Grochu do gotowań.- 
Grochu na paszę 
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego •
Rzepikn tatowego 
Tatarki -
Kartofli 
Wyki
Łubinu żółt.

• niebiesk.
Koniczyny czerw, cent,
Koniczyny białźj •

Reny.
Najwyż. Średnia. [Najniższa, 

tal. sgr. fnjtal. sgr. fnjtal. agr. to.

80

74

50
90

74

70
100

90
90

po 100 kilo.

3 15' — 3 12; 6 3 10 i
3 7 6 3 5; — 3 2
3 — — 2 27 6 2 25
2 8 9 2 8; — 2 7
2 6| — 2 5 — 2 3

— — — — — — — —
— —1 — — — — _

—— — — — — — — —
1 10 — 1 7 6 1 5

— — — — — —
— — — — — —
— — — — — — — 1
— — — — — — — i
— — — — — — — —
— — _ — — — — — 1
— 20 — 18 — 17
— — — — — —
— — — — —- — —
— — — — 1 — — —
— — — — — —
— __ — — — i — 1-

6

Uleltla wroelawsk», 21 maja.
Koniczyna czer.: per 100 kilo wielki pokup; pośl. 24—- .— ----  ■— 37__

26—
26, średnia 28—31, piękna 33—36, wysoko piękna 
39 tal. Koniczyna biała: per 100 kilo, mocno; pośled.
30, śred. 32—35, piękna 37-40, wys. pięk. 42—45 tal. Zyto: 
per 1000 kilog. wyżćj; na maj 597, plac. — żąd. maj-czcr. 67 pl. 
— żąd. czer.-lipiec 567,-3|, plac, i żąd. llp.-sier. 54’/,-% pl. 54 ż. 
sierpień-wrzcsień — wrześ.-paździer. 53-7« plac, i żąd. Psze­
nica: per 1000 kilogr. na maj 81 żądano. — Jęczmień: 
per 1000 kilogr. na maj 49'/, tal. i żąd. — Owies: per 1000 
kilogr. na maj, maj-czer. 463/« żąd. czer.-lip. 47 żąd. — Rzepik 
per 1000 kilogr. na maj 118 pł. - Olćj rzepiowy per 100 kil. 
bez pokupu w miej. 26 tal. żąd.; na maj 2573 ż.ąd. maj-czer. 23’/, 
żąd. czerw.-lipiec — sierpień-wrzesień —, wrzes -paźd. 23 żąd. 
Okowita per 100 lit. po 100% mocnićj w miejs. 23% tal. 
żad. ¡ pł. na maj 23 pł. maj-czerw. 22“,, pł. czer.-lipiec 22" „-23 
pf. lipiec-sierp. 23%,-7« tal. pl. i żąd.

W bal., sgr i fen per 100 kilogramów. 
Nil targu towar piękny średni pośledni

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Dnia 22 maja.

BAZAR. Zakrzewski z Goliny, Szułdrzyński z Siernik, hr. Dąm- 
bski z Kołaczkowa, Jabikowski z Król. Polskiego, Dziem­
bowski z Rudnicza.

HOTEL PARYSKI. Brzeski z Nielęgowa, Wojciechowski z 
Kurnika. Majewski z Wrześni, Dalkiewicz ze żoną ze Sko­
ków, Różański z Graboszewa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Stefański z Kuszewa, Ru­
dnicka z Król. Polskiego. Radoński z Bieganowa, Zborow­
ski z Wągrówca, Majewski z Białek, Ileblowski z Gniezna, 
Poszwara z Król. Pols.

HOTEL DREZDEŃSKI. Hr. Czarnecki z żoną z Pakosławia. 
HOTEL RZYMSKI. Stablewski z żoną z Dłoni, Lewicki z War­

szawy, Smolka z Krakowa.
HOTEL BERLIŃSKI. Dr. Zimmerman z żoną z Trzemeszna, 

Gorczyński ze siostrzenicą z Królestwa polskiego, Taszar- 
ski z Wągrówca, Drwęski’ z Inowrocławia.

C O I
i §-1 

111

tallsp., In. tal Hg. fn. tal sg ifn. tal sg.l fn ta |»g.'
/ Pszenica biała 8 2'— 810 7 25 6 21 — 7 1 5
i „ żółta 7'25 — 7 29 — 7 17 — 6 18- 7 6
J Zyto 5¡20- 5 23 5 15 — 5 10 — 5 12-
j Jęczmień 4 28 - 5 3 — 424 — 4 20 — 4 22

Owies 4)20 — 4 22 6 4 18 4 Í4- 4 Bil­
' Groch 5| 8 — 5|14 - 4|26 -1 4 6 — 4 is,-

fn

Kurs ¡i telegraficzne.
sztziitn

Stan powietrza:
Pszenica: spok.

na maj-czerwiec 83 
na czerwiec-lipiec 82', 
na wrzesień-październik 753/«

22 maja 1872.
Olej rzepiowy: 
w miejscu 26 
na maj 25%, 
na jesień 22%

Zyto: spok. 
na maj-czerwiec 52% 
na czerwiec-lipiec 53 
na wrzesień-październik 533/,

BERLIN, 22 maja 1872. 
Stan powietrza: deszcz.

Pszenica: spok. 
na maj
na czerwiec-lip. 
na wrześ.-paźdz. 
Żyto: trzyma się 
w miejscu . . 
na maj
na maj-czerwiec 
na wrzesień-paźd. 
Olej rz. trzyma się 
w miejscu . . 
na maj
na maj-czerwiec 
na wrześ.-paźdź. 
Okowita: wyżej 
na maj-czerw. 
na lipiec-sierp. 
na wrzesień-paźd. 
Owies: spok. 
na maj

kurs
początk.

84

76%

547,
55'/,
557,
54%

27
26’|»

stale

Okowita: trzyma się 
w miejscu 237» 
na maj-czerwiec 23% 
na lipiec-sierpień 237, 
na wrzesień-październik 203,J

kurs
końcowy

kurs
poesątk.

kurs
końcowy

237»

23 13
23 16
20 18

47%

Olćj skalny: 
w miejscu

Marcli. pozn. E. B. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolej żel. państ. 
Lombardy . . 
Austr. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany 
Austr. akcye kred 
Pożyczka turecka 
7'/, 0 o Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rossyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usposob: stale

137,

57’/,

214’¡,
1193/«

67%
967«
197%
51”,

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 22 maja. Komisya śledcza w spra­
wie kapitulacyi Strassburga uchwaliła wotum 
nagany dla jenerała Uhrich z powodu, że kapi­
tulował zanim przypuszczono szturm do miasta, 
że nie zniszczył amunicyi i sztandarów, że przy 
wyjściu załogi nie zastrzegł sobie wojskowych 
honorów
oficerom 
jacielowi.

i że pozwolił na danie słowa swym 
nie walczenia więcej przeciw nieprzy-

SPROSTOWANIE.

W odpowiedzi naszej danćj we wczorajszym nume­
rze pisma naszego Kuryerowi, na stronie pierwszej, 
w szpalcie drugiej a wierszu 40 z góry, zamiast: 
„zarzut „„fikcyi““ nam robionej, za jej naganę i t. d.“

czytaj:
„zarzut „„fikcyi““ czyli za jćj naganę i t. d.“

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Giełda itoznanaka, 22 maja.

Poznańskie stare 3'/, % listy zastawne 94'|, żąd. Poznańskie
nowe 4% listy zastawne 91’, talarów żąd. — Poznańskie 
listy rent. 947, tal. żad. — Pozn. 5% obligacje prow. 100'« tal. 
plac. — Poznań. 5°|„’ procentowe obligacje powiatowe 100 pł. 
Poznańskie 4'|, °l„ oblig. powiatowe 94 tal. płac. Oblig. pozn. mel. 
Obry — pł. Oblig. miejsk. 5'/«, 100% tal. plac. Oblig. miejsk. 4%

W numerze 
w ogłoszeniu o śmierci 
zamiast Majewski.

(Nadesłano.)

SPROSTOWANIE.
112 Dziennika Poznańskiego 

w Zapareinie czytaj Majerski

Obwieszczenie.
Dla zakładu gazowego tudzież wodocią­

gów miejskich na czas od Igo lipca 1872 r. 
aż do 30go czerwca 1873go roku potrzebne 
przedmioty jako to:

L wyroby żelazne cynkowe i ołowiane,
2. płótno,
3. olej, mydło, farby, i t. d. 

submittendo wydane zostaną.
Oferty zapieczętowane, pod adresem:

Oferta submisyjna na dostarczanie 
materyalów dla zakładu gazoweęo 
1 Wodociągów miejskich w Poznaniu
w biórze zakładu gazowego oddać należy,

Spi8 przedmiotów potrzebnych i warunki 
submisyjne w biórze zakładu gazowego 
przejrzeć można. (2487)

Poznań dnia 22go maja 1872 r.
Dyrekcya zakładu gazo­

wego i wodociągów. 

Sprzedaż konieczna,
Nieruchomość we wsi Swadzimiu pod Nr. 

17 położona, do zamężnej Michaliny Kaszu- 
biak należąca, która z objętością 10 hekt. 
92 arów 9o lasek kwadr, opłacie podatku 
gruntowego ulega, podług ustalonego czy­

stego przychodu na podatek z gruntu na( 
43 tal 14 sgr. 17s fen. i na podatek bu­
dynkowy z wartości użytku na 8 tal. poda­
na, sprzedaną być ma w celu przymusowe­
go wykonania

drogą subhastacyi koniecznej w
czw artek d. 12 września rb.

przed południem o godz. lOtój 
w lokalu tutejszego król, sądu powiatowe-! 
go, w pokoju pod Nr. 13. (2484)

Poznań, dnia 13 maja 1872.
Król. Sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
Heyl.

Walne Zebranie,
Towarzystwa

Pomocy Naukowej,
imienia Karola Marcinkowskiego 
dla powiatu Inowrocławskiego 
będzie się w Inowrocławiu 
w poniedziałek dnia 27 
maja b. r. o godzinie

przed południem w
Wituskiego.

lokalu pana
(2429)

Komitet,
Pruska loterya rozsyła losy udzia­

łowe '/, 8 tal., 17« 4 tal., 7s 2 tal., 7,e 1 tal., 
'/a, 15 sgr. S. Basch, Berlin, Molken- 
markt 14. (2218)

T>nQ711 Unio zdatnych agentów
A UOZilllALlJC Oly po miastach i wsiach 
do rozsprzedaży artykułów najużyteczniej­
szych. Osoby czynne, chcące’ sobie w go­
dzinach wypoczynku przysporzyć dochodu 
o 1000—1500 zł., mogą się zgłosić natych- 
jmiast do dyrektora Alliance w Chaux-de- 
Fonds (Szwajcarya.) (2474)

Pana UagiHsUíeg«» z W ą. 
brzeżna i p. Leslte z Hilken-

Do buchhalteryi poszukuje się młodego;sc]iwenje Uprasza Expedycja Dzień 
, Poznańskiego o podanie „be

ll-Stej|Ekspedycya Dziennika. (2488) ICHegO adresu./
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Nowe opowiadanie dla ludu 
katolickiego przez K. Bolandena. 

Nowy Bóg
(2417) 60 str. 2 śgr. 6 feu.

Kielnia albo krzyż
60 str. 2 śgr. 6 fen.

Stary Bóg żyje
55 str. 2 śgr. 6 fen.

NI. Leitgeber i Sp.

Bank
i

handel wekslowy
JAKÓBA KGPPEL

w Berlinie
Leipzigerstr. 125 naprzeciw ministerstwa 
wojny poleca się do zaknpna i sprzedaży 
premii państwowych, papierów kolejo­
wych, bankowych i przemysłowych, 
pod korzystnymi warunkami, zaręczając za 
pośpieszną usługę. (2445)

Xie do uwierzenia, 
a jednak prawdziwe !
Tylko 11 talarów kosztuje prawdziwy 
angielski srebrny zegarek chrono- 

meter, w ogniu pozłacany z po­
dwójną kopertą, wraz z prawdzi­
wym talmi-łańcuszkiem i medalio­
nem w jednćm etui.

Tylko 9 talarów taki sam chroao- 
meter o jednej kopercie wraz z 
łańcuszkiem i medalionem.

Tylko 12 talarów zegarek Prince of 
Wales Remontoir, naciągają­
cy się bez kluczyka.

Łańcuszki ze złoto talmi, krótkie 1, r 
l'i, 2, 3 tal.; też same długie 2,3,4,5 tal. li

N. Glattau.
Zegarmistrz w Wiedniu.

Kiirntnerstrasse Nr. 51. Palais Todes- 
co, vis-à-vis nowéj opery.

Przesyłki wysyłają się dopiero po 
nadesłaniu pieniędzy' (1228)

Towarzystwo kolei wrocła- 
wsko-warszawskiej.

(Część Pruska.)
Akcyonaryuszy towarzystwa kolei wrocławsko-warszawskićj, (część pruska), 

wzywa się na mocy § 13. 28. 30. 31 i 32 No. 1. 2 5 i nast ustaw towarzystwa na na­
dzwyczajne generalne zgromadzenie w

środę d. 26 czerwca rb. o 11 godz. przed poi.
w Sycowie (Polu. Wartenberg) w hotelu Czecha

odbyć się mające, celem uchwał nad następującemi wnioskami:
Zgromadzenie generalne zechce uchwalić przyjęcie sumy 300,000 tal. w 

pięcioprocentowych obligacyach pierwotnych, jako też zamianę znajdujących 
się dotąd w kasie towarzystwa 200,000 tal. w akcyach zakładowych na 5 
procentowe obligącye pierwotne w rónwej ilości, które w skutek większe­
go nawału prac, jak się początkowo spodziewano, a które częścią już u- 
kończono, częścią też dopiero się ukończyć ma, w celu zupełnego linii 
wrocławsko-warszawskićj (części pruskiej) wykończenia i oddania jej do 
użytku publiczności, jako też w skutek potrzeby większej ilości środków 
komunikacyjnych są niezbędne i równocześnie zechce administracyą do 
odpowiedniej zmiany ustaw resp. uzupełnienia upełnomocnić.

Pojedyncze wnioski uzasadniono w odpowiedniem piśmie w tym celu wygo- 
towanem, które pp. akcyonaryusze na żądanie od 10 czerwca r. b. począwszy w de 
pozytach akcyjnych odebrać mogą

Prawo do głosu mają podług §§ 33 i 34 ustaw towarzystwa ci akcyonaryu­
sze, którzy przynajmniej 3 dni przed zgromadzeniem swe akcye

a, w Berlinie w banku Juliusza Alexandra, Dorotheenstr. 54,
b, w Wrocławiu w banku Braci Łiuttentag 

złożą.
BERLIN, 21 maja 1872.

Administracya.
Tow. kolei wrocławsko-warszawskiej.

____________ ___ __ (Część Pruslta.)________________________

Eau de Melise de Cannes, 
P. BOY ER w Paryżu.

woda z rośliny zwanej Miodo- 
wnikiem Karmelickiem, nagro­
dzona medalem na Powsze­
chnej Wystawie w Londynie

w. r. 1862.
Środek ten powszechnie znany i używa­

ny W Paryżu przeciw cholerze, apopleksyom, 
sparaliżowaniu, zemdleniu, migrenom, boleści i 
rznięciu w żołądku, niestrawności itp.

Skład główny w Paryżu u p. B o y e r, 
przy ulicy Taranne Nr. 14, — w Poznaniu 
w składzie materyał. aptecz. R. Barciko- 
wskiego i aptece dr. Mankiewicza. (1522)

Dr. Scliweigera

Świeżą nalewkę wody
Apolłnario,

(dla cierpiących na płuca), otrzymała
Nowomiejska apteka

pod ĆskuIapeiAi• (2390,
W Galicyi w dawniejszym obwodzie Stanisławowskim, a teraz 

w starostwie Nadworniańskim znajdujący się majątek ziemski

Hawryłówka i Weleśnica
własność JWPani Michaliny Hrb. Komorowskiej jest 
z wolnej ręki do sprzedania. (2486)

Dobra te leżą w oddaleniu od dworca kolei Lwowsko-Czernio- 
wiecko-Juskiój, w miasteczku Ottynia będącego — o milę i w po­
dobnym oddaleniu od siedziby starostwa i sądu powiatowego w 
Nadwornie.

Obsza? dworski.

Dentysta Dreżewski
zatrzyma, się w swym przejeździe przez dni 
parę w Śremie, w hotelu Wgo Pana Ka 
dzidłowskiego; pacyentów przyjmować za 
cznie w poniedziałek 27 bm. od 9 —12 
i od 2—6 godz. (2468)

Choroby syfilityczne,
skóry, słabości nerwowe (mokrzenle, 
boleści pęcherza i krzyża, chorobę miodo­
wą impotencyą) leczy także listownie do­
kładnie i szybko lekarz specyalny Dr. med. 
Croiifelil, Berlin Karlsstr. 22. (1001)

w Paryżu rue d/Hauteville No 61.
Leczy radykalnie wszelkie reumatyzmy, nawet zastarzałe, holeśei krzyżów, ścia- 

tyk, odziębienia, oparzenia, skaleczenia, wrzody, strupy, liszaje, zanokcice, stłuczenia 
wywichnienia, karbunkuł, kontuzye, narośle na ciele, bezwładność w stawach i wszelkie 
rany niezagojone od lat20tu i 30tu. Metoda użycia w polskim języku.

W Poznaniu w aptece pana Dr. Mankiewicza; w Warszawie w składach 
materyałów aptecznych pp. Ferd. Aug. Gallego i Ludwika Spiessa; we Lwowie 
w aptece pana P. Mikolascha; w Brodach w aptece p. Kullak; w Krakowie w 
aptece p. J. Trauczyńskiego. (7255)

TAPIOKA
pana Groult junior w Paryżu,

ulica St. Apolline Nr. 12.
Tapioka Brazylijska czysta i naturalna jest pokarmem smacznym i pożywnym, 

posiada własności hygieniczne uznane i potwierdzone oddawna, ale nie masz produktu 
służącego do pożywienia człowieka, któryby podlegał liczniejszym fałszerstwom. Pan 
Payen, sławny chemik, członek Instytutu francuzkiego w swej uczonej rozprawie 
„o i>ok.ai*nmclt do pożywienia ludzi używanych” tak określa własności Ta­
pioki czystej i naturalnej, które ją wyróżniają od Tapioki sztucznej : „prawdziwa 
Tapioka brazylijska, czysta 1 naturalna w niczein nie psuje 
bynajmniej I smaku 1 zapachu rosołu, ani mleka. Tapioka zaś 
podrabiana zmienia 1 psuje smak płyonw i robi go nieprzy­
jemnym.”

Kupujący, którzy żądać będą, aby na każdej paczce znajdowały się cechy pra­
wdziwej i czystej Tapioki Groult, unikną fałszerstwa i oszukaństwa. .

Jedyny skład w Poznaniu w magazynie p. T. Luzińskiego, w Krakowie 
w magazynie pana Trauczyńskiego, wë Lwowie w magazynie pana Miko- 
lasch. _________ (72561

leczy za gwarancyą zupełnie impotencyą, 
nawet zastarzałą, w przeciągu 4 tygodni. 
Wszystkie inne choroby płciowe w bardzo 
krótkim czasie. Flaszkę po 1 tal. 5 sgr. 
razem z przepisem użycia i korespondenoyą, 
Bez naśladowania, można zapisywać u

Dr. Scliweigera.
■Wiedeń, Vil. Schottenfeldgasse No. 60.

jgBF“ Uprasza się o wyraźny adres.
(2310)

Esencya
Z Salsaparyli Colbert.

Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej­
szych środków roślinnych, krew czyszczą­
cych, w chorobach złego przymiotu (syfili- 
cznych), zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach 
na ciele. Metoda użycia w polskim języku.

Dostać można w Paryżu w aptece p. Col­
bert w passażu Colbert, No 7 et 8. — Skła­
dy główne dla Królestwa Polskiego u pp. 
Gallego i Spiessa w Warszawie, w Pozna­
niu w aptece Dra Mankiewicza i u R. Bar- 
cikowskiego ’ w Bazarze, we Lwowie i w Kra­
kowie w aptekach pp. Mikolascha i Trau 
czyńskiego. (850)

(2297)

Naturalne wody mineralne
najświeższego nalewu
i sole kąpielne, jak 

Kreuznaeliska, Belimska 
H.ołobrzegska, sól morska i t. d.

u Dr. Mankiewicza. Willi, ul. 22.

Dla szanownych wodę 
pijącycli, ogród mój 

otwarty do użycia.

Zakład w Salzbrnnn w górach 
szlązkich.

Sezon rozpoczyna się z 1-szym maja, kończy się l-=zyin października* 
Źródła Salsbruńskie Oberbrunnen i Muhlbrunnen mają starą już i rozprzestrzenio 

ną sławę na choroby organów oddechowych i brzucha, bo łatwo rozwalniając nie 
osłabiają przytem. _ Wielkie zakłady do kuracyi mlecznej i serwatkowej. Kuracye za 
pomocą soków z zlot. Obszerne zakłady do kąpieli. Moorkąpiele. Skład wszelkich 
zaprawianych wód mineralnych i soli do kąpieli Promenady, muzyka i koncerta gra­
ne przez Książęcą górniczą kapelę. Wieczory, teatr. Oświecenie gazowe. Staeya 
pocztowa i telegraficzna. Rozkoszna okolica (Fiirstensteiner Grund, Adersbachska i
Weckelsdorfska skała, Góry olbrzymie etc). (1497)

Książęco - Plezska łnspekeya Źródłowa.

CIERPIENIA SZYI
CHOROBY

KRTANI i UST
CUKIERKI DETHANA

są niezawodnym środkiem przeciw cier­
pieniom szyi, utracie głosu, zapa­
leniu gardła, cuchnącemu odde­
chowi,zawrzodowaceniu.oparzeniu 
i nabrzmieniu w gębie, spowodowa­
nym przez ciągłe palenie ty tu ni u lub 
używanie merkuryusz u. Lekarze za­
lecają je szczególniej kaznodziejom, 
mówcom i śpiewakom. (488)

W Paryżu w aptece p. Dethan, Fau- 
bourg St. Denis, 90; w Poznaniu w apte­
ce dra Mankiewicza i u p. R. Bar- 
cikowskięgo w Bazarze; w Krakowie 
w apteee p. Trauczyńskiego, i we Lwo­
wie w aptece p. Mi ko la sh. —

/Depart. AXiXiIEB) wiiisnosć rzoclovvn.
Adm No. 22, Boulevard Montmartre w Paryżu.

Codzień od 1 maja do 1 września koncerta i muzyka w Casino — Muzyka 
w Parku — Czytelnia — Salon dla dam — Salon do gry, do kowersacyi, do 
do gry bilard. Kolej żelazna prowadzi do Vichy. (851)

Woda mineralna naturalna Viehy. Źródła: Grande Grille, słabości wą­
troby i aparatu żółciowego — Hópital, słabości żołądka — Hauterlve, słabo­
ści żołądka i naczyń urynowych — Celestlns, słabości pęcherza i kamień, 
etc. (dobrze oznaczyć nazwisko źródła.)

Pastylki Vichy, wyborne przeciw kwasom i trudnemu trawieniu.
Sole Vichy do kąpieli, dla osób, które nie są wstanie udać się do Vichy.
Powyższe produkta Vichy znajdują się: w Poznaniu w aptece p. Dra 

Mankiewicza i mag. p. T. Luzińskiego.

Stanowczy sposób leczenia 
chorób płciowych, wszelkich
wyrzutów, ran syfilitycznych 

Doktora diable w Paryżu, 
Aivienne 36.

Skuteczność syropu 
roślinnego bezmerkuryal- 
nego przeciw liszajom, 

_____________________  syfilitycznym ranom , za­
nieczyszczeniu krwi, tak. stanowczą się okaza 
ła, że ją dzisiaj 60,000 listów dziękczyn­
nych ze wszystkich stron świata jak' najza- 
szczytnićj popiera.

Przyjemnego smaku 
a w swćm działaniu 
łagodny syrop Cytry-

_____________________  riianu żelaza dra Chaleb
do dziś w użyciu będące a trudne do za­
życia, w skutkach żaś swoich wątpliwe ku- 
beby i kopajwy z rzędu lekarstw wypiera 
Bądź w nastrzykiwaniach, bądź wewnętrznie u 
żyty, pokonywa z pewnością wszystkie nie­
znośne dolegliwości, jakiemi są : rzerzączki 
upławy, osłabienie kanału, ataki pęcherza.

Z powyżej wymienionemi, specyficznemi 
środkami łączy się jeszcze maść przeciw li­
szajom , preparacya do kąpieli mineralnych 
(Bains minéraux), maść przeciw hemoroidalna, 
pigułki wyczyniające ze krwi zarazę.

We Lwowie jedynie w aptece Piotra Mi­
kolascha, w Brodach w aptece p. Kultak. w 
Krakowie w aptece p. 7'rauczyńskiego, w Po­
znaniu w aptece dra Mankiewicza, w War­
szawie w składach materyałów apt. pp. Ferd. 
Aug. Galleqo i Spiessa. (2388)

® ® ® ® @ ® ® ® < 
@ Kuracya żołądka, ( 

Do król, dostawcy nadwornego - W p. Jana Hoff w Berlinie. W

•
 Oranienburg, 13 stycznia 1872. R 
Nadsylki pańskiego znakomitego W 
wyskoku słodowego używałem z - 
najlepszèm powodzeniem, a prze- R 
konawszy się, że na żołądek mój 
działa dość dobrze, proszę o nową d 
przesyłkę, abym się mógł lepiej ”

•
 wzmocnić. Neumack, żydowski j 
nauczyciel. “

gga Skład główny w Pozna- j 
w ni u u Braci Blessner, Iły- w 

nek 91. i Frenzel i Sp. 
Wrocławska ul., skład po- 

™ boczny u A. Podgórskiego ” 
w Nakle, u J. S. Löwin- 

~ sohna w Bydgoszczy, u A. - 
Hoflbauera w Nowymtomy- " 
ślu, u II. Cassriela w Śre- 
mie, u wdowy Berty Kunz 

© w Książu, u Michała Badt 1 
H w Swarzędzu, u ekspedyen- 

ta poczty Kaschke w Borku 
i u Markusa Witkowskiego £ 
w Czempiniu. (2483»
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W Hawryłówce jest dom mieszkalny o 7 pokojach — 
są budynki gospodarcze — karczma — młyn o dwóch kamieniach 
— propinacya rocznie za 1200 Złr. W. A. wydzierżawiona.

W Weleśnicy jest dom mieszkalny — są budynki go­
spodarcze — młyn o dwóch kamieniach — propinacya rocznie za 
400 Złr. jest wydzierżawiona.

Dobra te są w Tabuli Krajowej Lwowskiej zapisane — i wolne 
od wszelkich długów.

Cena tych dóbr 130,000 Złr. w. A.
Chęć kupienia mające p. T. osoby raczą się zgłosić do pod­

pisanego.
W Stanisławowie w Galicyi 18 maja 1872.

Wojciech Przybyło wski.
Adwokat Krajowy.

iW^Wjlepsze kartofle 
do gorzelni

poleca po taniej cenie

Ostdeutsche Produkten-Bank.
Poznań dnia 22 maja.

Akcye zakładowe kolei żelaznych. Krajowe obllgacye pierwotne.

K.urs papierów na giełdzie.
Berlin, dnia 21 maja 1872.

(2489)

Do odstąpienia od I czerwca lubiH*a8ei,18tei»» «*• Vogler w Magdę- 
i • burgu. (2408)

. ’ Długoletnia dzierżawa ma- Rządzców. ekonomów, pisarzy, leśniczych
jątku złożonego z 1100 mrg. mgdb. obsza-ą gorzelanych doświadczonych w swoim za-rr M , .r \ ŁVIUIIJ VII UUC HtUVZlUU V VU W BWUilU hd.*
iu, w Kroi. Pidskiem, w połowie pszennej 'Wodzie, z chlubnemi świadectwami, wskazać 
ziemi z kompletnemi zasiewami, kompletnymiulOKa — -
żywym i martwym inwentarzem w nader s<ł 
korzystnych warunkach dzierżawnych. Go- 2479) 
spodarstwo płodozmienne. Odległość 'I, - ''
mili od pogranicznej stącyi drogi żelaznej
Aleksandrów. (2470)

Bliższe warunki w Ostrowąsie pod Ale
ksandrowem.

Młodzi, bezżenni, po polsku 
mówiący

urzędnicy gospodarscy
(pisarze) mogą się zawsze do biura 
anonsów (1827)

Stangena
we Wrocławiu

zgłaszać z tą pewnością, iż albo zaraz 
albo też w krótkim czasie miejsce do­
staną.

Ekonom z Prowincji Poznańskiej który 
5 l»tw Brandeburgi przebywał, w gospodarstwie 
wydoskonalony, szuka miejsca jako Ingpc 
li tor albo Administrator, pod ofertą 
sub. B. J. 444 w Expedycyi anonsów

J. Stefański i Sp.
Plac Sapieżyński No. 2. A

Pisarz gospodarczy znajdzie 
od św. Jana miejsce w Wiatrowie 
p. Wągrowiec pensya 80 Tir. i graty­
fikacje. Przedstawienie osobiste konie­
czne. Dworski kowal i stel­
mach zaraz. (2464)

pod Gostyniem 
poszukuje zaraz lub od św. Jana 
zdatnego pisarza, który już 
w większych gospodarstwach pełnił 
obowiązki. (2463)

Poszukuje się owczarza do 
owczarni zarodowej w Galicyi. Przed«- 
wszystkiem dobre rekomendacye są 
koniecznemi. Bliższych wiadomości u- 
dzieli Bank Rolniczo —Przemysłowy 
Kwilecki Potocki i Sp. Filia 
Wrocławska w Wrocławiu.

(2444)

Akwizgrań.-mastrych. 
1 erlińsko-zgorzelicka 
Berl.-poczdam.-magdb 
1 erlińsko-szczecińska 
Czeska kolej zachodn.

Halls.-żóraw.-gubeńsk. 
Kelśj po prawym brze^ 

gu Odry
M archijsko-poznańska 
Ee 'noszląz.-march.
G órnoszląs. kol. lit.A.C 

dito lit.B.
Wscholniopruska kol.

południowa
Nadreńska

dito lit. B. 
i trrogardzko-poznańs. 
Bizesko-kijowska 
1; izesko-grajewska 
Galicyjska Ludwika 

Austr.-franc. kolej pań.

Austr. półn. zachodnia 
dito kolćj Rudolfa 
dito kolej poludn.

W ęgiersko-galicyjska 
W arsząwsko-bydgosk. 
V arszawsko-wiedeńsk.

4 47’|, pł. Akwisgr.-mastr. I emis. 47,
4 773/, pl. dito II emis. 5
4 1777, pł. dito III emis. 5
4 188 pł. Berlińsko-zgorzelicka 5
5 116’/, pł. Berl.-poczd.-magdeb.

lit. A i B. 4
4 63’/, pł. lit. C. 4

-5 116'/, pł. lit. D. 5
ś 119 Koloń. - mind. I emis. 47,
4 5751» Pł- dito II dito 5
4 96 pł. dito II dito 4

.3'/, 2147, pł. dito III dito 4
3’/, 1887, pł. dito III dito 47,

dito IV dito 5
4 46’ 1, pł. dito V dito 4
4 165 pł. Marehijsko-poznańska 4
4 953/, pł Magdeb-halbersztocka 47,
4’/, 993|, pł. dito z r. 1865 4'/,
5 763/, pl. dito z r. 1870 5
5 417, pł- Górnoszlązka litera A. 4
5 114'!,-’/, pł. dito litera B. 37,

dito litera C. 4
5 2153/4-67, dito litera D. 4

dito litera E. 37,
5 127'I,-3I, pł. dito litera F. 47,
5 803/, pł. dito litera G. 47,5 119-3j, pł. ditt litera H. 47,
5 — Pł- Górnośl. brzegs..-niska 47,
4 — Pł- dito koźlo-bogumiń. 4
5 873/, pł. dito 111 emisya 47,

¡5 lll’l.-’.ph dito IV emisya 47,1
1° 76 dito IV emisya 3 í

91 pł. i żąd. 
98’ „ pł 
98'/, pł. 
ÎOI’I, pł.

91’/, pł 
91' , pł. 
1007, pł. 
99 żad. 
1027, pł.
— pł.
9G, pł.
99 pł.
91'I, pł. 
917, pł.
102 żąd. 
997, pł. 
997, pł. 
101’ 4 pł.
— Pł- 
85 pł.
— Pł-
— Pł- 
84'|, pł.
99 pł.
99 żąd.
99 żąd.
98 pł.
— pł.
98', żąd. 
98' , żąd.
103 pł.

Górnoszl. star»g.-pozn. 4 — pł.
dito II emisya 4'A 983/, pł.
dito III emisya 47, 983 < pł.

Wsch.-prus. kol.połudn. 5 1017, pł.
dito litera B. 5 1017, pl.

Kol.po praw.brzeg. Odr. 5 102'/, żąd.

Zagraniczne obligącye pierwotne.

Charkowsk.-azowsk. I5- 194 pł.
Charkow-kremencz. 0 93’/, pł.
Gal. koléj Karola Liidw. 5 933,/( pł.

dito II emisya 5 91 pł.
dito III emisya 5 883/i żąd.

Jelecko-orelska 5 947, pł.
Jelecko-woroneżka '5 91 pł.
Kozłowsk.- woroneżka O 943/< pł.
Kursko-Charkowska 5 941/i żąd.
Kursko-Kijowska 5 943|4 pł.

dito mała 5 913|4 pł.
Lwowsko-czerniejows. 5 70 7« pł.

dito II emisya 5 81 pł.
dito III emisya 5 737, pł.

Moskiews.-riażańska 5 977, pł.
Moskiews.-smoleńska 5 947, pł.
Austr.-franc. kolej 3 295 pł.
Węgiers. kolej wschód. 5 733l, pl.
Riażańsko-kozłowska 5 95’ , pł.
Szujsko-iwanowska 5 94 pł.

dito mał. 5 947, żąd.
Warszaws. -wied. II em. 5 963|4 pł. i żąd.

dito małe 5 963, pł.
dito III em. 5 95’), pł.
dito małe 5 95’!, pł. 1

Niemieckie

1

papiery.

Półn.-niem. poż. zwitjz. 5 1013|, pł.
Dobrow. poż. państw. 47, 1003/i pł.
Pożyczka państ. zr.1859 5 100'1, pł.
Obligi długu państwa 37, 917, ph
Prem. poż. pańs. z 1855 37, 121 pł.
Listy zas. wscli. prus. 37, 85 pł.

dito 4 94'/, pł.
dito 47, 100’, pł.
dito 5 IOO3/, pł

Pomorskie listy zastaw. 37, 82'I, żąd.
dito 4 923¡4 żąd.
dito 47, 100’/, pł.

Poznańskie (nowe) 4 91’/, pł.
Szląskie 37, — Pł-

dito lit. A. 4 - Pł- /
dito nowe 4 — Pł-/ i

Zachodnio-pruskie 37, 82'/, pł.
dito 4 92'/, pł.
dito 47, 99’, pł.
dito II serya 5 101’/, pł.
dito dito 4 — Pł-

Listy rent, pomorskie 4 953/, pł.
dito poznańskie 4 947, pł.
dito pruskie 4 943, pł.
dito szląskie 4 961|4 żąd

Zagraniczne papiery.
Austr. rento sreb. 47s!64’, pł.

dito papier. 47J57’|9 pł.
dito losy z 1854. 4 ,87 pł.

1 dito losy z 1860 — 92'|,-3 , pł.

dito

dito

Drukiem i Nakładem drukarni J. I Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu-

oblig.skar.

nowe

Ameryk, pożycz. 1882 
dito 1885
dito

Bukar. losy 20-frank. 
Rumuńska pożyczka 
Rum. ofiligj kol. żel. 
Rento framjuzka 
Włoska renta 
Pożycz, tuoeckaz r.1865 

dito zr.1869

1147, żad.
89’l, żąd.
76'|, pł.
74’/4 pł.
74’j, Pł- 
63 żąd.
963|, ult. pł.
983 , ult. pł. 
96'[, pł.
— Pł- 
95'h pł.
53% pł.
87 ult. ditto pl. 
673/, pł.
513 , pł. 
6l'|,pł.

Akcye bankowe i banków kredytowych.

Pow. bank depozyt. 
Berlińs. stowarz. handl.

Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers. 
produktów
Wrocław, bank dyskon. 

dito wekslowy
Gdańsk, stów, bankowe 
Gdański bank prywatn. 
Darmstadzki bank 
dto zwany Zettelbank 

Desawski bank kredyt. 
Niemiecki bank naród, 

dito dito Unii

101 >¡, pł.
155'¡, pł.

92'/, żąd. 
115 pł.
— Pł- 

1063/, pł. 
1253|, pł. 
124 pł.
102 pł. 
118 pł. 
187 pł. 
115' , pł. 
137, pł.
103 pł. 
119’!, pł.

Stowarzysz, dyskont, t
Hamburgs. bank handl. 5 
Gotojski bank kredyt. 4 
Hanowerski bank 1
Heski bank 4
Włosko-niemieckibank 6 
Królewiecki bank pry w. 4 
Królewiecki bank stów. 5 
Kwilecklego i Sp. bank 5 
Magdeb. stów, bankowe 4 
Magdeb. stów, mękler. 4 
Magdeb. bank pryw. 4 
Meińigski bank kredyt. 4 
Austryack.zakład.kred. 5 
Austr.-niemieck! bank 5 - 
Wschodnio-niem. bank 4 
Pomors. bank. ryc. 4 
Poznańs. bank prowinc. 4 
Pruski bank akcyjny! 
Pruski bank akc. ceutr. 5 
Prowinc. stów, dyskont.“5 
Szląskie stowarz. bank. 4 
Szczecin, bank stowarz. 4

212 pt. i żąd. 
117 pl. i żad. 
114’/, żąd.' 
105' , pl.
977, pł-
- P*/
- pł.

112 pł.
121 pi.
- Pł-

121 pl- 
1097, pł.

,150 pl.
195' ,-67, pł- 
120 pl.
101 pł. i 
110 pl.
115 pl. 
l80’l, pl. 
1253|, pi. 
13S3|, pl.
159', pl. 
102’/, pł-

żąd.

żąd.

Moneta w zlocie, srebrze i papjeragjK
Fryderyksdory 
Korony złote 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary 
Złoto w sztob.funt celu. 
Śrebra funt celny 
Zagranicz. noty bank. 
Austryack. noty bauk. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank,

I 113’U Pł-
9- 7G PL . . , 
5. 10’i, pł- '
5.15’/, pl.
1. II3/« ph 
4627, żąd.
29. 20 pl.
993« pł.
893|, pl.
82’|, pl- 
80'« pł- , 

---------
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